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w Lwów 21 sierpniu.
. a prawo stowarzyszania się, czyli — 

*Ł z cudzoziemska — na prawo „assocya-
- ■ ~~ zaczęli w ostatnich czasach coraz gło­śniej 1 częściej utyskiwać socyalogowie, za-
nast p°8Zł° P° znanych ruchach anarchicznych 
We TP>aił^  na Prawo rządów. Najpierw 

Włoszech znane „dekrety królewskie1*, obo- 
se?> ‘̂Ce °d 20 lipea. znaczcie skrępowały 

o bodę tworzenia politycznych związków; za 
■2.. Przykładem poszła Hiszpania, gdzie rząd 

'.  wszystkie takie stowarzyszenia pod su- 
ro^ y  nadzór; teraz we F ran c ji. z powodu 
aJ ! z lig am i: antysem icką, patryotyczn?. i 

nai yon&listyczną, przypomniano napo ońską 
ust , niezniesioną- dotąd, chociaż niewyko- 

że każde zgoła stowarzy- 
«fię, liczące więcej niż dwudziestu człon- 

moT T ymaga zatwierdzenia rządowego, które 
k to lf odmówione bez podania po wodo w;

y zaś nie zastosował się do tej ustawy, bę- 
to z p0^°M ny przed sąd policyi popiawczej, 
udzinac2y przed trybunał, wyrokujący bez 
że daiU sędziów przysięgłych; widać z tego, 

^łkratyczna republika, aby się uratować 
Bel \L° cra> zamierza wytępić stowarzyszenia 
P ityczne, ów środek, który dał jej zwycię- 

. o nad monarchią. W  Prusach istnieje prze­
pis pc 1 jn.y do napoleońskiego, ponieważ je- 

i _ □ się oi ód bawarskiego, wirtember- 
s lego i innych niemieckich, przeto w skutek 

ą no o uj ^dnostajninnia prawodawstwa 
> całem esarstwie, uchwalono nare lut temu 
że od 1 stycznia 1900 i ku £ L ^ L w p“ u 
.ach zawiadomić władzę adm in istracy jnąo  0. 
w taniu jakiegokolwiek stowarzysz mia aby 
ono ju: i było legrlne; teraz jednak wypadki 
włoskie, hiszpańskie i franouskie oddziałały na 

rusy w ten sposób, że zaczęto tam myśleć 
jlł cofnięciem uchwalonej ustawy. W  ćgóla 
e<iy  p0(J tym względem zapanował ruch od­

wrotowy.
Rewolucya w r. 1848-ym uznała prawo 

stowarZy8zan.-a za ^najdroższe prawo naro- 
• ^fożna powiedzieć, że ze wszystkich euro- 

P®.]skich społeczeństw, mających w swej trady- 
lniorząd, tylko my jedni całkiem ioś iu- 

p ra°  Uwa^abśmy i uważamy za najdroższe 
L  Wo naro d u ; nasz wzrok skierowany zawsze 
Po t ^  znajduje ów, o którym  rzekł
j ;  : „On zawsze głodny, choć pożarł tak 
"in e ^  Tesz^  naszą otwiera gardziele14. Lecz
^ o c y i y j ^ ^ ^ 1'28^  T 0 słj-ŚC6, ,'T ”P^ iew ’ xr: posłuchano Buckie a, który
szłości'5;'1- 5t°ryi cy wRizacyi A ngli'", z prze- 
1 Tan’ ^y^nuł ten wniosek o wpływie nie- 
celń 1CZ0ne8° prawa stowarzyszania się dla 

P°ibycznych: „Nie tak  szkodliwie n u  
ywa na normalny rozwój narodu i po- 

“połeczny, jak wpływ jednostek ziych, 
aż t  dumnych, skoro one w stowarzy-
"geniach posiadają siły i środki do przeprowa- 

swych ]Janów i pożądań14. Społeczeń 
8£B Il1 jeszcze nie wychowanym w ten spo- 
j a s ' * 7 posirtdały samodzielność, silną wolę, 
■twoin r<jZ11'IUien’e swych czynów; społeczeń- 
Btek z W k tórych niezliczone mnóstwo jedno- 
i pł._ftW.^°dn i°nych  fizycznie, przeczulonych
zdolność? ych walką 0 bJ't > 00 PrzyŁtiPia> a rozwija wady; społeczeństwom,

SO N IA . E O W A L E 'A rS K A
przuz

Przekład Anastazyi Swiderskiej.

(Ciąg dalszy).
'  onwin, gdy grałam, prawdopodobnie 

był "G ,^orMichajłowicz czemś podniecony; za- 
>wyeał się moją grą i oh W a l i ł  ze zwykłą so- 

"'ra?sauH Mówił, ze gram  z duszą, ze zro- 
Uem i l.ógw ie, co jeszcze więcej. Rozu- 

nii Jo**’ ż® tego dnia nabrałam  zamiłowa- 
lekoyi otrzymałam pozwolenie brania
pobyt w pn,aJp,Pbzej nauczycielki i przez cały 
święoaianj każdą wolną chwilę po-
te trzy  nuesiąo^ce>, to tez rzeczywiście przez 
stanowiłam p r z y 1 ‘m aieoa biegłości i po- 
ką n ‘ 'spodzian J )j8tojewskiemu w n l-
oc nt i wyżej stawia 0Wl?m(. żf w muzy-
vena. która go w dawne PAtiióti(ł ueW Beetno-
dzi -w nim wygasłe uozUc0laa3yp p i"auÓ8i 1 b u - 
Utwór trudniejszym był, że ten
dotąd grałam, zabraian 8ię e[0 ni«yHtk'e’ któro 
iam. ćwiczyłam z w iełfą tr„  ilof ^  Pr^ 0JW;
wału mnie to wiele trn.du, dUSzłaiC 3szto'
tegc, że w końcu grałam znośnie dc
natę. Oczekiwałam tylko sposobności, aby n°" 
stojęwskiego ucieszyć i zadziwić. JS3 it, Jfi 
hzefeałum. Na kilka dni przed naszym udja .dela 
^ Petersburga Helenę Pawłównę i ciotk. za- 
Proszono na wielki obiad do ambasadora. Aniu- 
U” sprzykrzyły się obiady i liczne zebrania, 
^ h ió w iia  się przeto bólem g łow y; byiysmy 
w y  s^tne, gdy n a d sz e d ł D o sto jew sk i. H lisk i
Hien, °djazd. uczucie, że nikogo ze starszych 

w domu i że tak i wieozór nie powto- 
i  JUŻ może, wszystko to usposobiło naa

otoczonym takim i warunkami życia, że się musiał 
obniżjć poziom moralny, musiało się rozsze­
rzyć zepsucie w skutek nieznużonej gonitwy 
za złotem, musiały rozwinąć się m iędzynaro­
dowe niena w iści; społeczeństwom, w których
0 wszyrtkiem stanowi liczba, a nie myśl, krzyk, 
a nie charakter, człowiek zoologiczny, lecz 
ni^ obyw atel; — takim społeczeństwom isto­
tnie „prawo assocyacyi*4 przyniosło nie naj­
droższe prawa , lecz najsilniejszą truciznę. 
Francuzów podzieliło ono— jak  rzekł (Joppee — 
„ni? wrogie gromady biegłych w swem rzemio­
śle barbarzyńców44. Niemców poniżyło aż do 
hak&tyzmu i alldeutschyzmu14. W  Hiszpanii 
stworzyło dziką sektę polityczno religijną „tra- 
dycyonalistów41. W e Włoszech wyhodowało 
stały spisek przeciw wszystkiemu, co z prawa 
istnieje. W  Austryi wypielęgnowało oprócz 
takich bohaterów jak  Wolfy i Schoenerery, 
jeszcze tyle nienawiści, że możnaby nią za- 
truó całe państwo. Słusznie powiedział p. 
l ) ’Estournelles, delegat francuski na konfe^en- 
eyi w Hadze : „Jak mogą rządy utrwalić Bo­
ży pukój na ziemi, skoro gromady zdziczałych
1 moralnie zwyrodnionych drapieżnik, iw zna­
lazły w stowarzyszeniach politycznych narzę­
dzie, rozwijające krwioźerczośó!“.

W ięc rzeczywiście prawo stowarzyfzania 
się wyzyskali źli ludzie na szkodę społeczeństw, 
ich cywilizacyi i stałości stosunków. Jednakże 
odebranie tego prawa nie zapowiada nic do­
brego, choroby nie usunie, tylko wpędzi ją  
w głąb narodowych organizmów, bo zamiast 
stowarzyszeń powstaną spiski. Dodajmy do te ­
go, że w wielu państwach rządy nie są siłą, 
stojąoą nad obozami i zapatrzoną tylko w po­
wszechne dobro, lecz są jedynie komitetami 
wykonawczymi fwych stronnictw, które chwi­
lowo panują, lecz niebawem mogą być poko­
nane, a wiedząc o tern, nie mogą być bezstron­
nymi. Nawet w Prusach, w państwie najmhiej 
konstytucyjnrm  w konstytucyjnej Europie, 
jmikron te, zwolennicy silnego królewskiego 
rządu, postępują zawsze podług znanego w yra­
żenia : „Und der Konig absolut, wenn er un- 
sern AV illen thu t.44

Zawiniło nie samo prawo stowarzyszania 
się, ale cały ustrój politycznego ż y c ia ; potrze- 
ba" tedy reform rozleglyob i wszechstronnych, 
aby „z wyrodni en i drapieżnicy44 nie teroryzo- 
■ffali społeczeństw krzykiem, szkalowaniem i 
szerzeniom k łam stw a; aby za pomooą wolno­
ści słowa nie brali do niewoli wolności zdania 
i p ra w d y . te d y  a a  złe, jakie musi być w ka 
żi em ludzkiem dziele, a więc i na to, które 
tkwi w prawie stowarzyszania się, poradzą 
same społeczeństwa.

Wesoła wojna, którą rząd francuski pro­
wadzi z szefem ligi antysemickiej p. Gruerin’em, 
przestaje być zabawną, Nie powiodło się poko­
jowe pośrednictwo p. L asies: twierdza „d-rand 
Occidental44 przy obcy Chabrol nie wywiesiła 
białej chorągwi, oblężeni odmówili w sobotę 
kapituła,oyi. A tymczasem coraz większe tłumy 
zaczęły się gromao zió ua tej ulioy . okrzyka­
mi zauhęcać oblężonych do wytrwania. Rząd 
wdrożył nowe rokowania z p. 0-uerin’em, k tó­
re prowadzą delegaci stron w ojujących: jene 
rał Jacąu ty  i Hugne, a równocześnie poleńł 
przecięciem rur wodociągowych odebrać wodę 
załodze Gruerin’a. Zapewniano, że prezydent 
ministrów p. Waldeck-Rousseau dlatego oszczę­
dza buntowników, że nie chce krw i rozlewu, 
jeunakże korespondent Berlincr Local Anzciger 
przedstawia tę rzecz inaczej. -Pisze o n : „Przed 
tygodniem jeden pluton polieyantów byłby 
zdobył t y :erdzę przy ulioy Chaorol, terali zaś 
trzech pułiŁĆw byłoby na to z-,mało, bo cały 
lud paryski stoi po stronie G-uerina i z pewno­
ścią pośpieszyłby mu z odsieczą. Jam  się za­
nurzył w te sfery ludowe — między stragany 
i wózki przekupniów, a oo tam  słyszałem, to 
nie może zachęoaó rządu do czynów energi

cznycb. Mas,rr udowe, nawet robotnicy sooya- 
bstyczni są głęboko przekonani o winie Drey­
fusa i o tern, Że żydzi zaprzedali Fraucyę 
Nlsmcom. Mogę zapewnić, że tak mówi lud w 
całej Eraucyi — ten lud pracowity, oszczędny 
i w gruncie rzeczy rozważny. „Panam a44 i 
,,Dreyfus-4 pogrzebały w opinii narodu paria 
meutarną republikę. Masy czekają „W ybawi­
ciela ' od tych wszystkich o których zdawua 
z dzienników się dowiedziały, jako o rabunaoL, 
złodziejach, oszustach i fałszerzach. Cyrk go­
tów — byki są, lud z szalonym japałem po­
b ita  toreadora, który podniesie krwawą pła- 
"litą. Jakże tu  żądać energii od ministrów! 
Oni raczej myślą o zwołaniu parlamentu, aby 
w jego ręce  ̂ złożyó swa teki. A jakże teraz 
żydom jest żle we Francyi : wszędzie są oni 
napastowani, w kawiarniach i na ulicach.* To 
jest relaoya cis ma bardzo .przychylnego syndy­
katowi drcyfusowskiemu

Korespondencje.
Wiedeń 17 sierpnia.

(y). Zc strony węgierskiej czynią u'iłow ania 
przeciw którym już z góry z całą energią za- 
protestowao należy. Oto młynarze węgierscy 
radziby zakwestyonowaó najważniejszą zdobycz, 
jaką A.ustrya w rokowaniuch ugodowych osią­
gnęła, t. j. znieść ue obrotu miewa, które, jak 
wiadomo, ma wejść w życie z dniem Igo sty­
cznia 1900. Od roku 1882 t. j. od chwili wpro­
wadzenia tego obrotu m łyny węgierskie, wypa­
czywszy z gruntu zasady, na Których oparte 
były postanowienia o tyra obrocie, wyzyskują 
Austryę w sposób prawdziwie haniebny Obrót 
ten wprowadzono jedynie dlatego, ażeby wiel­
kim młynom węgierskim, związanym w potę­
żny kartel, ułatwić export mąki za granicę, i 
przez to uwolnić krajowy mrg od konkurencyi 
tych młynów. Tymczasem młyny węgierskie 
chwyciły się tej p ra k ty k i: Sprowadzały psze­
nicę z zagranicy i pod pretekstem, że mąka z 
niej wyrobiona ma być wywiezioną za granicę 
państwa, nie płaciły cła (1 zł. «0 ct. od ee 
tnara  metrycznego) lecz zostawały je dłużne, 
a po upływie jednorocznego term inu prosiły o 
prolongatę tego długu, tymczasem zaś mąki 
y/yrobionej z owej pszeni y zagranlczDej wcale 
nie eksportowały, lecz sprzedawały ją w kraju, 
głównie zaś w Austryi. Władze węgierskie pa­
trzały przez palce na te sprzeczne z ustawą 
praktyki, podczas gdy austryackie jak  najskru • 
pulatniej przestrzegały ustaw , a rezultatem  te­
go było, że Węgry w d jgu tych lat kilkuna­
stu zabiły prawic zupemie przemysł młynarski 
w Austryi, gdyż mając pszenicę o 1 zł. 80 ct, 
tańjzą na cotna.ze, mogły też i mąkę taniej 
sprzedawać. Amory a zasypana jest dziś mąką 
węgierską. Przed zaprowadzeniem obrotu mle- 
wom wyr mił import m ąki węgierskiej do 
Przedlitawii w r. 1882 1,580000 cetnarów m e­
trycznych wartości 24 milionów zł. po latach 
piętnastu zaś wzrósł na 6 mi bonów cetnarów, 
wa*tośoi 90 milionów, a więc zwiększył się o 
37o°/o> Taki haracz musi Austrya opłacać W ę­
grom pomimo, iż m łjnarstw o jej znajduje się 
na najwyższym stopniu technicznego rozwoju, 
a 25 tysięcy młynów, rozsianych po całej 
Przedlitawii, jest w możności zupełnie zaspo­
koić konsumiyę wewnętrzną. Mając tak wygo­
dny targ  zbytu, jakim  jest Austrya, nie trosz 
czyli się już “W ęgry wcale o ensport mąki za 
granice m onarchii i dziś eksportują jej zna­
cznie mniej niż przed wprowadzeniem Mabl- 
Yerkehru W  roku i882 eksport mąki węgier­
skiej za granioe monarchii wynosił 1.600.000 
oetnarow a w roku ubiegłym już  tylko 633.000, 
a nadto mąka węgierska straoiła za granicą 
swą dawną dobrą reputaoyę. Owóż kartel m ły­
narzy węgierskich rozwija teraz żarliwą agi- 
tacyę za tam, aby oorót miewa na pewi?n 
czas j  j^zcze pozostawiono i dowodzi, że jeżeli 
on na prawdę zostanie zniesiony, w takim  ra ­

zie wypadnie chyba zamknąć połowę młynów 
na Węg-zech. a także rolnicy węgierscy ponio­
są -maczne straty. Liberalna prasa węgierska 
popiera gorąco te usiłowania a także i tutejsza 
skrycie z niemi sympatyzuje, to też zarrm  ta 
kampania przybierze większe rozmiary należy 
stanowezjm protestem usunąć jej grunt z pod 
nóg, bo dla interesów Austryi zniesienie obro­
tu miewa jest nierównie ważniejsze niż pod­
niesienie oła od ropy.

Dwa głosy odezwały ostatnim i dniami w 
sprawne przesilenia wewnętrznego, jakie prze­
chodzi monarchia, jeden z obozu nwmiecidego, 
drugi ze słoweńskiego. W  praskiej Pontrik za­
mieścił pewien poseł niemiecki, należący do 
prawicy, który nie chce być wymieniony, a r ­
tykuł pod tytułem : „Czyż nie ma żadnej drogi 
wyjś ia ? “ (G-ibt es gar kemen W e g ? )  Zawarte 
są w tym artykule bardzo rozumne myśl' Au­
tor podnosi przedowszystkiem, że program po­
stulatowy, ogłoszony w dniu Zielonyoh św iąt 
przez zj 'duoczoną opozycyę niemiecką, jako 
oałośó niemożl wy jest do przyjęcia, jednakże 
niektóre z postulatów zawartych w nim mogą 
służyć za podstawę do rokowań. Wymuszenie 
jednak na radzie spełnienia tych postulat >w 
j is t  niemożliwy o tern powinna pamiętać opo- 
zycya jeżeli u ie chce zrezygnować na długi 
czas z wszelkiego udz:ału w ustawodawstwie, 
to nie ma :nnej drogi wyjścia jak  tylko na­
wiązanie rokowań Ze stronnictwami prawicy. 
Ponieważ opozycya niemiecka w sposub b e z ­
względny wysunęła narodowościowy .interes 
niemiecki na pierwszy plan, przeto w rokowa­
niach nie może braknąć także trzeciego czyn­
nika, a jest nim państwo. Obowiązkiem jego 
-•.ręczników jest w obee postulatów narodowo­
ściowych bronić interesów ogólno-państwowych. 
Łatwo to mówić o zmiania systemu, ale należy 
zastanowić się nad tern, że taką zmianę po­
przedzić muszą gruntowne pertraktacye rze­
czowe, bo tylko w ten  sposób można dać trw ałą 
podstawę przyszłemu systemowi rządowemu, ja ­
kimkolwiek ma on być. Inna kwestya, ozy 
oh wiła obecna już dojrzała do takich pertrak- 
tacyi ozy może jeszcze będziemy musieli prze­
chodzić cały szereg przesileń, aż same stosunki 
tak  się ułożą, iż dopomogą do u uimęoia prze ■ 
sądów. Na razio decydujące czynniki przeci­
wne są wszelkiej, daleko sięgającej zmianie 
konstytucyi, w oheo tego niemieckie stronni­
ctwa opozycyjne czy prędzej, uzypóźuiej bę lą 
musiały obhczyc się ze swemu silaiui i poko­
jowo porozumieć się ze słowi&ńsiiinn sąsiadam. 
co do tego, iahby najlepiej urządzić się w no­
wej Austryi — zresztą powinny mieć ufność 
w cywilizacyi niemieckiej, w międzynarodowem 
stanowisku monarohii i w dynastyi.

Od tego spokojnego i wytrawnego poglądu 
rażąco odbija z młodz eńczą werwą napisany 
artykuł z obozu słoweń kiego, zamieszczony w 
czasopiśmie Słoweński Naród. A utor stawia te- 
żę, że dopóty nie bęuzie w A ustryi spokoju, 
dopóki ona nie przemieni się w państwo fede- 
ralistyozne. Każdy naród ma tworzyć dla sie­
bie całość i zażywać zupełnej autonomii. Wszy­
scy Słoweńcy muszą być połączeni, a stolicą ich 
kraju ma być Lubiana. 1- autonomiczne kor- 
poraoye nai odowościowe stworzą coś w rodzaju 
Stanów Zjednoczonych Austryi. Tylko sprawy 
wojskowe i finansowe bęuą dla całego państwa 
wspólne i dla ich załatwiania zoiera«. się b ę ­
dzie rada państwa oo roku w W iedniu. Kwe- 
stye narodowościowe wykluczone będą stanow­
czo z jej obrad. Styryjscy Słoweńcy muszą po­
łączyć się z resztą swych braci i dlatego ha­
słem ich powinno by o n^-uS von Graz* ■

W  obu ty ih  głosaoh to jest wspólne, że 
autorowie obu tych ennuoyacyi uważają refor­
mę konstytuoyi austryackiej za rzecz nieuni­
knioną, jednakże Słoweniec oragnąłby od razu 
ladykalnego przewrotu, który chyba w drodze 
zamachu stanu lub rewoluoyi dałby się usku­
tecznić, Niemieo zaś wskazuje na to, ie  refor­

ma konstytucyi je ;t kwestyą nie tak  bardzo 
bliskiej przyszłości i powinna być przygotowa­
na zwoiua przez zgodne porozumienie się na­
rodów zamieszkujących Austryę. Ludziom ner­
wowym marzycielom zapewne -wiece1 się podo­
bają wywody Słoweńca, my Polacy nie mamy 
jednak powodu zachwycać się nimi.

Przyszła wojna —  przyszła bitwa.
Pan Kazimierz W łostonski pisząc w „Ate­

neum ‘ sprawozdani e z głośnego dzieła J  P ło­
cha „Przyszła w cyna11, kreśli, za przykładem 
‘rancuzkiego amora kap.tana Nigotte’a, obraz 
bitwy w przys,-łej wojnie. Obraz ten. to całkowicie 
wytwór wyobraźni, to szereg przy pusz izeń, wy­
snutych wyłącznie z głowy sprawozdawcy,_ a e 
podstawą są tam  ścisłe wiadomości o dziaift- 
n iu  i sile dzisiejszej broni, o stanie i liczbie 
armii, o taktyue współczesnej. Obraz to nie- 
w ątp lim e interesujący. Autor jusze:

„Przenieśmy się na chwilę w se-m środek 
domniemanego i przypuszczalnego pola bitwy. 
Nieprzyjaciel, którym  w dane-, sy tuacyisą przy­
puśćmy — Austryacy i Prusacy, wkroczvł trze­
ma szerokiemi lawiuami od Krakowa, ial.sza 
i Torunia na terytoryum  Królestwa Polskiego, 
zagarniając zac odn ią  część jego pod linią 
P iitrkow , Kutno, W łicłew ek. Po kilku lekkich 
utarczkach kozaków z kawaleryą słowacką i 
poznańską, po zajęciu przez Prusaków węzia 
kolei bydgoskiej i wiedeńskiej — Skie”niewiC, 
armia jenerała Skobielewa skoncentrowała się w 
zakolu zaohodmom fortów warszawskich, oparta 
najdalszem lewem skrzydłem o dolny bieg Pid- 
cy, w okolicach Przybyszowa, prawem z as o 
łukowate zagięcie W isły w lasach Kampinow- 
skieh; front jej, zasłonięty od zachodu bagiu- 
skami rzek MÓgieluiozki, Rawki i domej Bzu­
ry, ciągnie się z południa na północ przez Gró­
jec, Tarczyn, Grodzisk, Błonie pod Sochaczew 
i W yszogród; rezerwy pod samą W arszawą i 
na Pradze.

Zarówno wojska rosyjskie jak i sprzymie­
rzone austro-niemieokie są doskona.e uzbrojone. 
Arm aty szj bkostrzałowe działa," ą 3C do 4C ra ­
zy silniej od tych, które w wojnie irani usko- 
nitm ieckiej grzmiały pod Gravelotte i P ary ­
żem. Rażą one stragan i pocisków na odległość 
od 5 do 0 kilometrów, każdy szrapnel pęka na

czerepów, siejących śmierć w promie­
niu od 200 do 250 sążni. Lekkie 5 i 6 mdane- 
trowe karabinki piechoty pozwalają żołnierzo­
wi nosić przy sobie od 280 do 35'1 ładunków; 
■w potrzebie nagłej dają one od <> do 7 strza­
łów na sekundę, przy zużyciu zas większej ilo­
ści ładunków, co wymaga nowego nabijania, 
zręczny strzelec dać może z karabinu o m aga­
zynie 6 ładunkowym 78 strzałów na minutę — 
bez celowania. 60 — celując; kule t jc n  k i a- 
binków inno są zupełnie niźli daw niej: kula 
dawnu większą część swego przebiegi przela­
tyw ała po nad głowami walczących, dziś nato­
miast, niby kosa bajeczna, przeszywa wszystko, 
co spotykf na przestrzeni od 60 * do 90C m y 
trow, a bije od 10 do 15 - azy silniej od knii 
z m.ku 1870. Ogień strzelb małokalibrowych 
uniemożliwia zupełnie dostęp io siebie kolumn 
na dystans b lisk i; walka na 1 agnety stała się 
wspomnieniem historycznem- Prznważna rzęśc 
mniejszej bioni palnej, armaty za--> wszyiukie, 
są podczas operacjo bez dymu, blasku i huku...

W nocy z dnia 10 na 11 cze wca 1909 
roku s ’lne oddziały pruskie zay ły  Mszczonów, 
Radzi wiłłów i B Jim ów ; przednie ich _ straże 
dotarły do W iskitek i Rudy Guzowskiej, jak  
to nad ranem sprawdziła gęsta szarża „kubań- 
ców41, stwierdzająca przewidywanie głównego 
sztabu Skobielewa, iż nieprzyjaciel uderzyć po­
stanowi! przeważnie na prawy środek arm ii ro- 
syskiej, — wzdłuż szosy z Grodziska do Bł mia.

Nazajutrz, 12 czerwca, jazda rosyjska, 
wśród gęstej mgły przedpołudniowej, spędziła 
oddziały pruskie, wysawająoe się z równiny

obie bardzo wesuło. I  Fedor Miohajłowiez, 
choć jakiś ’uny, niż zwykle i nerwowy, nie 
był rozdrażniony jak  za ostatnich dni, przeci­
wnie był łagodny, dobiy i serdeczny. Zdawało 
mi się, że nadeszła najlepsza sposobnosó na 
upragnioną niespodziankę; cieszyłam się jego 
zachwytem. Zasiadłam do fortepianu, litwor 
trudny wymagał wielkiej uwagi, aby się nie 
pomylić, aby nie wzi^ó fałszywego tonu. Sło­
wem tak  byłam grą zajęta, że na moje otoczę 
nie uwagi nie zwracałam Skończyłam wreszcie 
moją produkcyę, dumna, że mi się powiodło i 
wypoczywając po zmęczeniu, oczekiwałam na­
leżnych mi pochwał. Oglądam się: pusto, nie­
ma nikogo. Str«oh mnie ogarnął, choć nic 
jeszcze me przeczuwałam. W szeaiszy do dru 
grego pokoju, i tu  nikogo nie zastałam. Uchy­
lam wreszcie porty erę od jadalnej sali, widzę 
Fedora Miohajłowicza, siedzącego obokAniuty. 
Osłonięta lampa rzucała cień na jej twarz, 
przeto wyrazu jej n u  dostrzegłam. Dostujew 
skiego dokładnie widzieć mogłam. Byi biady i 
pomięszany, trzym ał rękę A m uty i pochylony 
ku niej, szeptał, jak to zawsze czynił, kieu*y 
był w zruszony:

— Anno iwanówno ! Gołąbku m ó j! Gzy nie 
wiesz, żem cię od pierwszej oh wili poznania 
pokochał ? Czytając twój list, miłość moją prze­
czuwałem. Uozucie moj6 me jest przyjaźnią, 
nie, nie I Kocham, cię całem mojem jestestwem, 
kocham cię nam iętnie!

W oczach mi pociemniało. Uczułam bo- 
h-śó straszną. Zdawało mi się, że wszy a tka 

' zbiegła mi do serca, a potem jak  gorąca 
v- rzucua się do głowy. Spuściłam porty erę 

z W o jp ,  rozległ się za mną ha-
wywroco iog. « .

~z. ty bomu ? — zawołała mniuta.
10 Opowiedziałam, biegłam, nie za­

trzymując się, aż w naszej sypiilni, które dłu­
gim korytarzem od innych pokoi była oddzie­
lona, Zaczęłam się pospieszme rozbierać, świe­
cy nawet n e  zaświeciwszy, na wpół rozebrana 
rzuciłam się na łóżko, ięaałam  się czy Aniuta 
nie wejdzu i nie zechce zaciągnąć mię do salonu! 
Nie imałabym siły spojrzeć m  w oczy Byłam 
strasznie upokorzona, zawstydzona, boi niezna 
ny m i dotąd przejmował moje serce. Nie zda­
wałam sobie, sprawy, jakie uozucie wiąże mnie 
do Dostojewskiego. Nie byłabym nigdy sama 
przed sobą wyznała, że go kocham. Choć by­
łam ozternastoletniem dzieckiem, dość już o 
miłości słyszałam i czyt dam. Zdawało mi eię 
jedi_ak, że tylko w nsiążoe o zakochauiu, o ta- 
kiom cierpieniu czytać można, że w rzeczywi­
stym świecie inaczej bywa. Co do Dostojew 
skngo. me myślałam ó przyszłości; zdawało 
mi się, że to, co teraz jest, nigdy nie przeidzie, 
że go zawsze, codziennie widywać będę, ! eraz 
wszystko przepadło, runęło wszystko, wszystko 
się skońozyło—powtarzałam w myśli. Te t r z y  
ubiegłe miesiące, przedstawiły nu »-ę jako 
czas ołogi i szczęśliwy, wczoraj, dziś, n«.wet 
kilka m inut tem u! A teraz, teraz-. O!mój Bo­
że ! mój Boże! Co się właściwie skońozyło, oo 
runęło, nie wiedziałam dokładnie, czułam ty l­
ko, ze już dla mnie nie ueum na tym świecie 
i że juz żyć nie warto. Dlaczego om mnie tak  
oszukiwai ? Dla czego się przedemną ukry ­
wali ? Niech ją  kocha, ni eon się z mą ożeni. 
Cóż mnie to obchodzi, cóż m to szkodzi ?— 
tak mówiła moja zraniona miłość własna, łzy 
moje płynęły jeanak bez przerwy a serce pę­
kało z żalu.

Czas mijał. Zaczynałam oczekiwać po­
wrotu siostry. Niechby przyszia i y idziała 
moje cierpienia. Gniewało mnie, że m e przy- 
ofiodijj, i Wnot pomyśltłam, że oni się woale o

mnie nie troszczą, że wszystko un jedno, ozy 
żyję lub nie. Prosiłam Boga, bym umrzeć mo­
gła ! Czułam taką litość nad sobą samą, że 
znowu rzewnie płakau zaczęłam Potem zasta­
nawiałam się nad tern, co oni robią i jacy są 
szczęśliwi. Przyszła mi ochota wrócić do nich 
i wręcz im powiedzieć, że mnie oszukali, że 
źle, zdradziecko pootąpili. Wyskoczyłam z łóż­
ka i zaczęłam drżącemi rękami szukać zapałek, 
ale zapałek mgdzio nie było, suknie moje rzu­
ciłam w nieładzie i również ich znaleść me 
mogłam, wstyd mi było wołać na służąoą, po­
wróciłam w.ęc z płaczem do łóżka, czując się 
bardzo opuszczoną, bardzo nieszczęśliwą. Zu­
pełna Cisza panowała w pokoju, żaden, chocby 
najlżejszy hałas, nie dochodził do mni-e ze sa­
lonu. Po obwni doszedł mnie z pooliskiej ku ­
chni gwar zas: adającej do kolacyi służby, 
brzęk talerzy, nożów, widelców, głosy dziew­
cząt służebnych, prowadzących ożywioną roz; 
mowę, wesołe śmieohy... Wszyscy się radują, 
wszyscy szozęśłiwi I ja  tylko jedna...

Nareszcie po upływie długich godzin, 
które mi się bardco długiemi -wydawały, dal 
się słyszeć dzwonek a drzwi wchodowyoh, He­
lena Pawłowu i ciotki wracały z obiadu. iSły- 
szą pospieszne kroki służącego, który  biegnie, 
aby drzwi otworzyć ; słyszę głośną wesołą roz­
mowę, zwykłą osofc jm  wracającym z licznego 
zebrania. Dostojewski nie odszedł jeszcze. Gzy 
też Aniuta opu wie matce, co zaszło, czy też po­
czeka do ju tra  — mysiała tn sobie.

Poznaję teraz głos Dostojewskiego, żegDa 
się ,akoś pospiesznid, słyszę, jak  w p: zedpokoju 
kaicsze ubiera, drzwi Ouwierają się, zamykają, 
już go niema, już odszedł.

W krótce dał u ę  siyszec lekki krok Aniu ty. 
Otworzyła drzwi; idaby promyk światła pauł

mi na twarz. Ziaplakane oczy nie znoszą świa­
tła. Na widok siostry złość moja wzmogła sie> 
„Szkaradna44 pomyślałam, „raduje się, cieszy 
ze swego zwycięstwu44, i obróciłam się szybki 
do ściany, udaiąc, że śpię. Aniuta postawiła 
światło na stoliku i zbliżyła się ło mojego 
łóżka; leżałam oichutko, oddech tamując.

— Widzę, że nie spisz — odezwała się po 
chwili, a nie otrzymawszy odpowie izi • cią­
gnęła dalej : „No, jeżeliś się obraziła, to do­
brze, niech i tak  będzie, tern gorzej dla oiebie,
0 mczem się nie do1 ziasz14.

1 zaczęła się n&ispokoj lDj rozbierać.
Tej nocy ra ałam aziwny ba-dzo sen; 

zdarzało mi się to i później w życiu, że gdy 
miałam ciężkie jakie strap1 enie, sny moje były 
nad wyraz przyjemne. Ale jakże bolesne było 
przebudzenie! .

Jeszcze rozkoszne marzeni nie zniknęły 
z przed oczu, gdy nagle, smutna, okropne rze­
czywistość, mkby uderzenie młotn.8 przedsta­
wia się naszej pamięo ■ Nerwy się uspokoiły, 
łzy obcichły pc to tyisco, aby znowu cierpieć
1 znowu płakać.

Rozmaite są cieipienia w życiu każde, 
boieśó ditkllw a. ale najcięższa, naidotkliwsra 
jest pierwsza rozpacz nieprzywykłego do nie- 
szczęce człowieka; buntu,e się on, wyrokom 
nieba poddać się nie okce. Ciężkie jest pierw­
sze przebudzenie się i powrót do smutnej rze­
czywistości. Cięższe jeszcze może są następne 
dnie długie, nieskońozeuie długie dnie. Łez 
Już zabrakło, zbuntowane serce uspokoiło się; 
,iuź ozłow uk nie tłucze głową o ścianę, a je 
dnak wszystko się wali, wszystko przepada i 
giińa.

(Ciąg c .Bij MStąpi)’
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sw e  stanowiska dokoła Rokitna. Siarozysta
wymowa przeciwnika przekonała, źe napastnicy 
zbliżyli się już na odległość strzałów arma­
tnich, to jest oddzieleni byli cd nich tylko 
przestrzenią 6 do 7 tysięcy metrów. W ysunięto 
i ustawiono działa na oszańcowanych doraźnie 
pozycyach dokoła cmentarza grodzieńskiego 
i wśród starych szwedzkich okopów w pobliżu 
Chlew ni; oddziały asekuracyjne umocowały 
się w parkach Jordanowie za murami Czerwo 
nego Dworu i w ogrodach Chrzanow a; obser- 
watoryum urządzono na wieży dawnego dwor­
ca kolei w iedeńskiej; połączono je telefonicznie 
i telegraficznie z głównymi węzłami obrony 
w Rokitnie, lesie Milanowskim, Brwinowie, 
Książenicach i Szczęsuem ; rezerwom posunąć 
się kazano pod Pruszków.

O świoie 13 czerwca w bateryach roz­
legła się komenda: „ognia!u Działa nieprzyja­
cielskie odpowiedziały natychm iast wieńcem 
pocisków, z których nietrudno było wywnio­
skować, że ognisko sił zaczepnych znajdować 
się musi gdzieś w pobliżu grubo obmurowa­
nego gniazda niemiecczyzny w fabrykach ży­
rardowskich. Bomby orzą ziemię, ścinają 
drzewa, rw ą dachy, — ale dymu armatniego 
nie widać prawie wcale, huk mały, podobny 
zaledwie do syczenia powstającej burzy. Ob­
sługa każdej bateryi szybko zmierza odległość 
właściwą i jest już siebie pewuą po kilku 
strzałach próbnych, które zapalają w oddale­
n iu  za Jaktorowem  budynki drewniane, wsie, 
folwarki. Nieprzyjaciel nawzajem wyraźnie 
szuka centralnej stacyi oporu przeciwnika. Do 
kdła wieżyczki obserwacyjnej pałacyku Pągo- 
wskich powstają coraz gęstsze słupy kurzawy 
i płomieni; gruby, piętrowy dom murowany 
Szonerta legł w gruzach, skoszony bombą 
z melinitem; z pałacyków Ossowskiego po­
wstał stos poczerniałych ceg ie ł: nowy dwo­
rzec kolejowy zapadł się jak  w ziemię; piękne 
drzewa cmentarza żydowskiego skoszone jak  
traw a; Chrzanów goreje niby świecznik czte- 
roram ienny; stawy posiekanego parku Jorda- 
nowickiego rumienią się czerwienią złow rogą; 
kościół Grodziski otoczony gęstą ohmurą dy­
mów, wydobywających się ciężko z natłoczo­
nych drewnianych chałup małomiejskich; — 
wieś Kozerki W ielkie i sznur chat w Opy- 
pach łyskają już tylko kupami dogasają­
cych węgli. O celności pocisków nieprzyjaciela 
wnosić można z tego, że kiedy wodoleczniczy 
zakład dra Bojasińskiego i stary  pałac Mokro- 
now8kich (w parku JordanowickTm), nad któ- 
rem i powiewają chorągwie konwencyi gene­
wskiej i hagsk ie j, stoją nietknięte, to domy i 
zabudowania sąsiednie, o kilkadziesiąt sążni 
od nich położone, świadczą teraz jedynie re­
sztkami swych kominów i podmurowań, że 
były, że istniały, źe w nich niegdyś, wśród 
uroczej zieleni ogrodów i cichego szmeru zbóż 
rozmaitych, j  strudzony mieszkaniec syreniego 
grodu znajdował spokój, przytułek i gośoinę... 
Z pobliskiego Czerwonego Dworu ocalał tylko 
m ur parterowy, gruby na dwa łokcie i pi­
wnice kamienne, wzniesione niegdyś d,a po­
sługi szpitalnej przez dra G irsztow ta; dwa 
łańcuchy kamienic i will przy drogach wio­
dących od Czerwonego Dworu do Chrzanowa 
i dawnego parku Anca tposesye Pawłowiczów, 
Łuszczewskich, Turobińskich, Józefskich, Szczy­
gielskich, Buchnerów, W ydżgów, Leśniewskich) 
znikły bez ś lad u : wśród piekielnej spiekoty,
wśród wirujących w powietrzu kłębów piasku 
i popiołu połyskują nad niemi tu  i ówdzie 
tylko błędne ogniki konająoej pożogi, i tarza 
się pijany, zamętny huragan z żelaza i ołowiu. 
Każdy wyrzucony pocisk pęka obecnie nad 
głowami walczących, i z każdego z nich setki 
kul i ozerepów spada na powierzchnię, zajętą

Jaktorowa, ale osypana gęstym, wytrzymałe ’ już połowa walczących rzęzi i k o n a ; wały 
jędrnym  monologiem kartaczowym, wróciła na ’ rannych i zabityoh tworzą niby duże , równo-

~ x" 1 ległe szańce, tu  i owdzie poszarpane kartaoza- 
m i ; piętrzą się one szczególnie w pobliżu wia­
traka Chrzanowskiego, który  dziwnym, nie- 
wytłómaczonym trafem stoi niewruszenie i ca­
ło, roztrząsając swemi rozmachaDemi skrzydła 
mi czarne smugi dym ów , zaczerwienione w 
odblaskach zachodząoego słońca i kałuż krw a­
wych. Bój, wciąż głuchy i ciemny — przecią­
ga się, wścieka się, rozjusza; z obozowisk po 
za rezerwami wymykają się pierwsze stropy 
świateł elektrycznych, przeznaczonych do wy­
tropienia zagięć frontu nieprzyjacielskiego, a 
jednak rozwiązania bitw y ani widać, ani 
przeczuć. Ów pas siarczysty, nieprzebyty, owe 
tysiąc kroków bezprzerwanej ulewy karabino­
wego ognia, wciąż dzielą walczących i długo 
jeszcze dzielić ich b ę d ą ... Zwyoięży, kto wie, 
może aż około św. Jan a  lub śś. Piotra i Pawła, 
ten, komu na dłużej wystarczy ładunków, bomb 
z melinitu, granatników piorunowych i żywego 
ludzkiego mięsa.

Ale i zwycięzoa nie prędko i nie łatwo 
wykona pościg po przez tysiączne góry ru ­
mowisk , zgliszcz, połamanych wozów, do 
cna wytrzebionych okolic. A zresztą i do­
kąd się posunie , po oo ? — W  przypuszcze­
niu przepartego oporu, czy nie zapragnie 
armia zaczepna wystawić zdziesiątkowanych 
swych szeregów pod bastyony fortów w ar­
szawskich? Czy nie spróbuje roztasować się 
w podminowanych fermach osadników nie­
mieckich pod G ołąbkam i, Pruszkowem , R a­
szynem ?

W  zamian za tyle ofiar, trudów i strat, 
w jednej tylko bitwie walnej poniesionych, ja ­
kież wynagrodzenie wydusić d la  siebie zdoła 
wycieńczony tryum fator z pokonanego, ledwie 
dyszącego współzawodnika ? Z kogo i z czego 
ją  ściągnie? na czem jego wykonalność oprze 
i ubezpieczy ?“

Proces Dreyfusa.
Znaczną część sobotniej rozprawy sądu 

wojennego w Rennes wypełniły zeznania Cu- 
gneta. Zauważono niektóre sprzeczności pomię' 
dzy obecnemi jego zeznaniami, a temi, które 
swego czasu złożył przed trybunałem  k a sa c y j­
nym  ; obrońca Demange podchwycił je i pro sil 
świadka o ich wyjaśnienie, Cugnefc jednakże 
nie był w stanie uczynić tego w sposób zada­
walający. Również pogmatwane były zezna­
nia Cugneta w kwestyi rzekomego listu austry- 
ackiego, attache Schneidra, w którym to liście 
miało być zawarte pewnego rodzaju potwier­
dzenie, iż Dreyfus utrzymywał stosunki z rzą­
dem niemieckim. Po Cugnecie miała przyjść 
kolej na przesłuchanie du Paty de Clama je ­
dnakże du Paty de Clam nadesłał list, w któ­
rym się usprawiedliwia, że z powodu choroby 
przybyć nie może- Obrońca Demange wywo­
dził, że nie może zrezygnować z przesłuchania 
tego klasycznego świadka i obstawał przy tern, 
ażeby du Paty  de Olama koniecznie do R en­
nes sprawdzić. Ostatecznie uchwalono na razie 
odroczyć przesłuchanie du Paty de Clama i 
wystosować doń ponowne wezwanie.

Następnie wśród powszechnego natężenia 
uwagi przystąpiono do przesłuchania jenerała 
Boisdeffre byłego szefa francuskiego sztabu 
jeneralnego.

B o i s d e f f r e  podobnie jak  wezyscy inni 
jenerałowie i jak  przesłuchani dotychczas w 
toczącym się procesie byli ministrowie wojny, 
oświadczył iż jest przekonany o winie Drey­
fusa. Przekonanie to swoje opiera jenerał Bois­
deffre przedewszystkiem na zeznaniu kapita­
na Lebrun- Renaulta. Następnie Boisdeffre pole­
mizował z Piequartem  i wyraził przekonanie,1

  x . ] źe Esterhazy nie mógł napisać „borderean",
przez wojska, ogołocone teraz z osłon pierwo- i którego autorem zdaniem świadka jest niewąt-1 i -    _ J -  ..nh i 1 Adi TT/łL i 1 ■ • TA___P  T7T , . .1.___ 1  V   1 •1  U w  _

tnych, tak  przyrodzonych, jak  i wzniesionych 
sztuką fortyfikacyjną,

Dwa tylko tysiąc© metrów dzieli już

pliwie Dreyfus. Esterhazy mógł wprawdzie 
przyznać się do autorstwa „borderean", ale 
wiadoma to rzecz, że Esterhazy jest i był*—  -- . _   ____

przeciwnika od przeciwnika. Nieprzyjaciel wparł i zawsze kłamcą. On zresztą nie mógł wvstaraó
się na zgliszcza Jaktorow skie; w odpowiedzi I r f  A rn  » T rlin > 7rt-nA _

kawalerya rosyjska wichrem od Rokitna oskrzy­
dlać popędziła W iskitki półkolistom zamachem 
od strony Błonia, Leszna i Serok. Artylerya 
raz po raz urywa dyalog swój głuchy, ale go 
nie zaprzestaje. Ulewa granatów miażdży ko­
nie, zaprzęgi, bembardyerów. Bataliony, puł- 
ki, dywizye piesze przerzedzone, poświdro- 
wane, mieszające się co chwila i co chwila

się o te dokumenta, które są wyliczone w „bor- 
dereau".

Na stosowne zapytanie, wystosowane do 
niego, jenerał Boisdeffre przyznał, iż wiadomą 
mu jest rzeczą, że już po zasądzeniu Dreyfnsa 
bardzo wiele dokumentów zniknęło z m inister­
stwa wojny. Na tem zakończono przesłuchanie 
jenerała Boisdeffre, które było o wiele

duszu dyspozycyjnego ministerstwa wojny, o 
którym  już jenerał Roget powiedział, że zo­
stał nieprawnie roztrwoniony przez Picquarta, 
zwrócono się jeszcze raz o wyjaśnienie do by­
łego m inistra wojny Billota. Owóż Billot 
oświadczył w tej sprawie, że fundusz ów był 
pozostawiony zupełnie do dyspozycyi biura 
informacyjnego w ministerstwie wojny, które 
przed nikim nie było obowiązane zdawać z 
niego rachunków, jak  tylko przed prezydentem 
republiki. Picquart, zdaniem Billota, otrzym ał 
upoważnienie do czynienia wydatków z tego 
od szefów sztabu jeneralnego.

Na tern posiedzenie przerwano, naznacza­
jąc następne na dziś, t. j na poniedziałek.

* **
Rennes ‘21 sierpnia. Opowiadają, że Labo- 

ri będzie już mógł przybyć na dzisiejszą roz­
prawę

Rzym 21 sierpnia. Wedle dziennika Tri- 
buna, miał attache niemiecki Schwarzkoppen 
po zasądzeniu Dreyfusa w r. 1894 oświadczyć 
do włoskiego attache Panizzardi?ego, że zdraj­
cą był Esterhazy.

Rok szkolny 1898j9.
V.

C. Je. wyższa szkoła realna w Tarnopolu.
Do zakładu tego, którego dyrektorem jest 

p. Michał Rembacz, uczęszczało do końca ro­
ku szkolnego SJP uczni, w tern trzech prywa- 
tystów, a to 274 Polaków, 73 Rusinów, jeden 
Czech i jeden Niemiec, a pod względem reli- 
g i i : lt'3  katolików rz. brz., 74 gr. o b rz , a 172 
mojżeszowego wyznania, a więc liczba kato li­
ków przeważała tylko o pięciu nad liczbą izra­
elitów. Z samego Tarnopola było 147 uczni, z 
Galicyi oprócz Tarnopola 192, z Rosyi 3, z 
Czech i Królestwa polskiego po dwóch, a z 
Moraw, Siedmiogrodu. L itw y i Włoch po je ­
dnym. Klasyfikacja wypadła dość pomyślnie, a 
mianowicie : 19 uczni otrzymało stopień celu­
jący, 236-ciu Btopień pierwszy, 24-ch stopień 
drugi, dwóch stopień trzeci, 62-eh poprawkę, 
dwom pozwolono egzamin uzupełnić. Było jesz­
cze w tej szkole 44-oh uczni, którzy jednako­
woż w ciągu roku wystąpili i przeto klasyfiko­
wani być ni© mogli. Czternastu uczui otrzyma­
ło świadectwo dojrzałości.

Na stypendya miała dyrekeya 157 zł. 50 
ot. ; stypendysta był tylko jeden. Fundusz po­
mocy naukowej, przeznaczony na pomoc w 
utrzym aniu się uczni, zaopatrzenie ich w odzież 
i środki naukowe, a wedle okoliczności i na 
inne potrzeby ubogich uczni, wynouł w r. z, 
214 zł. 51 ct., z czc-go pozostało w kasie 10 zł. 
IG ot. na rok następny. Głównie złożyły się 
na t o : subweneya 100 zł. od wydziału Kasy 
oszczędności w Tarnopolu, oraz datki złożone 
przy zapisie uczni w kwocie 131 zł. 80 ct. 
Musimy tu jednak zauważyć, że w wydatkach 
figuruje pozycya : „wydatek administracyjny
32 zł.", a to nam się wydaje ekspensem sta­
nowczo za wielkim, bo przecież nie powinno 
się wydawać z funduszu na tak  chwalebne 
przeznaczonego cele, prawie 12% na samą 
administracyę, która chyba znowu nie jest, a przy­
najmniej nie powinna być — tak kosztowną.

W  celu dostarczenia młodzieży sposobno­
ści do fizyozuego rozwoju dbała dyrekeya o 
hygieniczne zabawy, a więc były gry : w pit­
kę, w bocia, krokiet, piłka nożna z chorągiew­
kami i bramami, gra w obręcze, strzelanie do 
taroz strzałami drewnianemi z szeroką gumo­
wą kresą na końcu, wreszcie bieganie w za­
wody i lawn tennis. Dyrekeya konstatuje je ­
dnak, że uczniowie klas VI i V II tylko rzadko 
brali udział w zabawach. Uczniowie odbyli 
pod przewodniotwem nauczycieli wycieczki do 
Berezowioy, Kutkowiee i Petrykowa oraz do 
Mikuliniec. W zimie używali uczniowie śliz­
gawki, a w leeie kąpieli w Serecie; wśród 
młodzieży tego zakładu jest stosunkowo wielu 
zręcznych jeźdźców na rowerze.

Ze sprawozdania tej szkoły dowiadujemy 
się, że Rada szkolna krajowa nadesłała jej 
o k ó l n i k  z d n i a  29. k w i e t n i a  1899, 
1. 159, r o z p o r z ą d z a j ą c y ,  ż e  u c z n i o ­
w i e  s z k ó ł  ś r e d n i c  li n i e  m o g ą  u 
c z ę s z o z a ó  n a  w y k ł a d y  u n i w e r ­
s y t e t u  l u d o w e g o .

Nasuwa się przy tem uwaga, źe ohyba też 
i lwowskie szkoły średnie taki okóluik otrzyma­
ły ; a przecież stało się coś dziwnego : oto do 
Tarnopola, gdzie jeszcz o socyaliści i liberali uni-' i ■ — i -l„ i_:

Rolnictwo w stanie Parana rozwija się i Kobiety obraźliwe, trochę kapryśne ale stałe 
dzięki pracy polskich emigrantów bardzo ko- i w miłości, doskonałe matki ’
rzystnie. Oprócz głównych artykułów żywno- j Sierpień. Mężczyźni na zewnątrz szorstcy 

’ wzywanych w_ P a ra n e  {kukurudzy, czar-j dążący w życiu do wysokiego stanowiska pe- 
nego grochu i m anioku’, rozwinęła się głownie J wni siebie, szlachetni, niezachwiani w raz d o -  
uprawa żyta, do k tórej rolnicy galicyjscy mają j wziętej skłonności. Kobiety pełne tem param en-
wielkie zamiłowanie. Także hreczka i ziemnia­
ki rozwijają się bardzo dobrze. Od roku 1898 
robią się próby z pszenicą, które prawdopodo­
bnie będą również uwieńczone dobrym skut­
kiem. Gospodarstwa starsze uprawiają len i 
konopie, co się lepiej opłaca. Część kolonistów 
chwyciła się w ostatnich dwóch latach uprawy 
wina, gdyż przywóz win obcych jest obecnie 
znaoznie utrudniony wskutek wysokiego kursu 
obcych walut. Ozęśó emigrantów poświęca się 
kulturze jedwabnika oraz hodowli pszczół. 
Uprawa trzciny cukrowej i kawy w Paranie 
nie postępuje naprzód. Z b i r y  roku 1898 były 
co do żyta, grochu i kukurydzy tak  obfite, że 
pokryły w zupełności zapotrzebowanie całej 
Parany, a nadto sprzedano jeszcze znaczną 
ilość do Rio i San-Paulo. Zasługuje to tem 
bardziej na uwagę, że Parana dotychczas za­
wsze im pirtowała dla siebie środki ży­
wności.

Największym brakiem, który w Paranie 
hamuje korzystny rozwój rolnictwa, jest bardzo 
lichy stan dróg. Gościńce są wskutek częstych 
deszczów całkiem rozmokłe i pokry‘e bezden- 
nem błotem, a przy nieuregulowanych stosunkach 
finansowych kraju, nie ma nawet nadziei, aby 
stan ten wkrótce zmienił się na lepsze. L u­
dność roluicza w tych stronach, które nie mają 
bezpośredniego połączenia koleją żelazną, nie 
może wprost utrzymywać żadnych stosunków 
z miastami, w których .się ogniskuje handel. 
Chłopi, nie posiadający zwykle żadnych zwie­
rząt jucznych, muszą wszystko, co ohcą sprze­
dać, transportować na własnych barkach do 
najldiższego handlarza, który w drodze zamiany 
za płody rolnicze daje im narzędzia, odzież i 
inne towary. Przy tych interesach pada oliłop 
polski zwykle ofiarą chciwości i oszustwa 
hiszpańskiego lub włoskiego handlarza. Gdyby 
osadnicy w Paranie mogli bez wielkich kosztów 
przewozić produkty swej roli na targ, byłaby 
ich pomyślna przyszłość gospodarcza zape­
wniona.

Co i o czem piszą,
Do przeróżnych dolegliwości człowieka 

współczesnego, przybywa od pewnego czasu 
nowa. Nazywa się ona krótko i wymownie: 
cor lassum — znużone serce. Człowiek żyje, 
praonje, nagle owo primum morens, ullimum mo- 
riens uczuwa się wyczerpanem, przestaje dzia 
łać i następuje śmierć. Kilka interesujących 
uwag w tym przedmiocie zamieścił dr. Stani­
sław Kopczyński we WszecJiświecic. Zwraca on

tu, żądne władzy, ale bardzo wspaniałomyślne 
i sympatyczne.

Wrzesień. Mężczyźni o usposobieniu kry­
tyków, ale pobłażliwi, zawsze czynni i praco­
wici, dobrzy ojcowie rodzin. Kobiety dyskre­
tne, przywiązane, rozsądne i pilne.

Październik. Mężczyźni o usposobieniu dy­
styngowanemu weseli, stali. Kobiety dumne ko­
kietki, podziwiane, lubią życie towarzyskie.

Listopad. Mężczyźni energiczni, samoistni, 
nieufni i złośnicy. Kobiety bystre w sądach, 
dumne, zazdrosne, zdolne do panowania nad 
sobą, troohę melancholijne.

Grudzień. Mężczyźni bardzo jowialni, 
wspaniałomyślni, ozuli, ale chwiejni. Kobiety 
czynne, energiczne, lubią zmiany w życiu, są 
jednak wiernemi żonami i mądremi matkami.

W  końcu dodać należy, że osoba urodzo­
na po 21 w miesiącu posiada więcej ceoh cha­
rakterystycznych z przyszłego miesiąca.

Mały Feljeton.
(Odpowiedź W Pani Neumanoioej).

Wedle oświadczenia pani Neumanowej, 
W e t a m i  dla świata —- są ono białogłowy. 
Mnie się jednak zdaje, że to myśl za harda,
Bo kobiety — nie wety — lecz chyba... 

[ m u s z t a r d a .  
Sta— tvcz.

KRONIKA.
Lwów 21 sierpnia.

Wiadomości urzędowe. Okręgowy inspektor 
szkolny dL okręgu miejskiego lwowskiego Tomasz 
Tokarski mianowany został krajowym inspektorem 
szkoluym i przeznaczony do służby przy szkolne; 
Radzie krajowej dla Galicyi.

Główny nauczyciel w żeńikiem seminaryuui 
nauczycielskiem we Lwowie radzea ctsarki Tytus 
Słoniewski mianowany dyrektorem męskiego semi- 
naryum naucz, w Zaleszczykach.

Zgromadzenie rębaczy urządziła wczoraj po 
południu na placu Strzeleckim lwowska partya so- 
cyalao-demokratyezua. Socyalista Pizyjemski, mu­
rarz, świeżo uwolniony z więzienia, gdzie odbywał 
karę za obrazę majestatu, — wypowiedział mowę 
o doli rębaczy i przedstawił do uchwały rezilucyę 
o wydaniu odezwy do mieszkańców Lwowa, ażeby 
do rąbania drzewa brali nie więźniów, lecz tylko 
rębaczy, należących do socyalistycznego Stowarzy- 

Pracau. Potem mówiono jeszcze o rozporzą-szenia
- - . j dzeniach rządu na podstawie § 14 i atakowano po

uwagę na wa czynniki, które składają się na i za rzekom6 odbieranie robotnikom zakreślonej
117 irnr/crnonifl gAPno* inn^D nin  n     > ,   *wyczerpanie serca: znużenie umysłowe i żnn- i
żeaie fizyczne, wogóle zaś nieustanne podnie- ' 
canie systemu nerwowego. Charakterystyczną 
jest rz.czą, iż wielu po przepracowaniu umy- 
słowem, szuka ratunku w pracy fizycznej, ru­
chu i sporcie, lecz często, nie utrzym ując na­
leżytej równowagi, tylko stan swój pogarsza,
T 1 • —  i i - • -------j.— -•-..J—

ustawą swobody zgromadzania się. W tem miejscu 
przemówienia socyalisty Szymańskiego komisarz po- 
licyi zgromadzenie rozwiązał.

W żołądku Zimy i w treści tego żołądka, 
które badali z polecenia sądu karnego : chemik p. 
Włodzimirski i sądowy rzeczoznawca lekarz dr. 
Obtułowicz, nie stwierdzono obecności żadnej trują-
 — .• —  i, ■ . m . - -

o wiele mniej 
sensacyjne, aniżeli wielu się spodziewało.
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Przewodniczący J o  u a u s t  zwrócił U e rsy te tu  ludowego nie założyli, okólnik takioniowi Ha I Iron+nao r>rr\7 >iln rnn nrrt\r+r\ r\ f\ I _ . “ . „ ~ -t i i
zwężające swe szeregi, postępują naprzód, I
przygotowują się do zabrania głosu. Już ku- j zapytaniem do Dreyfusa, czy nie ma czego do j d0̂ ;VaDTfigur,ij7naw eTw Tp"aw ozdauiu “szk^l 
i. i 1-----   m oi. i oświadczenia na te zeznania. i • CT J i________le karabinowe małe, cienkie, zgrabne, ostre, 
wysrebrzane świszczą, skaczą, tną, wiercą na 
wskroś szeregi, odbijają i pryskają. Salwa 
idzie za salwą i wielkie garście kul gęstych, 
niby grad , szybkich jak błyskawice, ciemno- 
m glistą oponą pokrywają pole walki. Działa, 
zrujnowawszy art.yleryę przeciwnika i same 
do połowy zdemontowane i potłuczone, zwra­
cają się teraz ku piechocie, w nią mierzą. 
Miotają na te rozsypane mrowiska strugi brył 
żelaznych, celując w gąszcz, zalewając ryczał­
tem wszystkich. Około godziny 2-giej z połu­
dnia na stanowiskach nieprzyjaciela wszystkie 
potoki, brózdy i rowy krwią, zapływają. K o­
lumny strzelców prą jedna drugą, pułki dążą 
za pułkami, wreszcie nadciągają rezerwy świe­
że. A jednak, między dwiema armiami, tępio- 
nemi i zmiatanemu przez kule, rozciąga się 
pas na tysiąc do półtora tysiąca kroków sze­
roki, niezdobyty, nieprzebyty, jakby neutralny, 
odtrącający od siebie zapaśników przez to, że 
jest bez przerwy zatapiany ogniem ze stron 
obu; na tej miedzy potwornej żadna istota ży­
wa chwilę choćby pozostać nie m oże; niema 
siły tak zwinnej, coby tę morderczą granicę 
przestąpiła.

Amunicya zwolna się wyczerpuje, dowóz 
jej na schyłku dnia staje się prawie niemożli­
wym po przez wzgórza ciał n ieoprzątniętych; 
zawały takie, nad których usunięciem pracuje 
osobny wydział służby wojskowej, piętrzą się 
szczególnie na skrętach szos, na pobrzeżach 
rzek głębszych, oraz w miejscach, otaczających 
stanowiska artyleryi. Grobowce cmentarza kato­
lickiego w Grodzisku i niziny, przypierające do 
okopisk dawnego zamczyska na gruntach Chle­
wni, pokryły się na sążeń grubą w arstw ą spo- 
soczonej miazgi ludzkiej.

„Plant kolei żelaznej, poryty i zrówna­
ny z ziemią aż do samego niemal Brwinowa, 
aczkolwiek naprawiany z wysileniem nadludz- 
kiem, przestaje być arteryą bój zasilającą, a to 
w następstwie zapalenia się lasów Milanow­
skich ; transporta usiłują przedrzeć się drogami 
ubocznemi, przez Radonie, Odraną W olę i szo­
sę Nadarzyńską, która pod spaloną wsią Jor- 
danowioe urywa się nagle, zabarykadowana 
gruzami wysadzonej w powietrze proohowni 
Okęcińskiej... A ogień tymczasem trw a i trw a 
nieprzerwany, o iąg iy - Nastaje chwila, kiedy

D r e y f u s :  „Nie mam jeuerałowi Bois - 
deffre nio do powiedzenia.“

Nastąpiło przesłuchanie jenerała G o n s e, 
który również uznał za rzecz wykluczoną, aże­
by Esterhazy napisał „bordereau“. I ten św ia­
dek, jak poprzedni, polemizował z zeznaniami 
Picquarta i oświadczył, że jest przekonany o 
winie Dreyfnsa, prz3Tczem opiera się tak jak 
jego poprzednicy na zeznaniach kapitana Le- 
brun-Renaulta-. Na pytanie obrońcy jenerał 
Gonse oświadczył, iż ni»dy nie miał bezpośre 
dniego dowodu, ażeby dokumenta, wyliczone 
w „bordereau“, istotnie zostały wydana jakie­
muś zagranicznemu mocarstwu. Jenerał Gonse 
wspomniał dalej o fałszerstwach H enry’ego i 
powiedział, że Hem y, oddając mu dokument, 
Który się później okazał falsyfikatem, prosił go 
usilnie, ażeby aktu tego nie okazywać Picquar- 
towi. Przyznał też jenerał Gonse, iż polecił 
Picquartowi, aby się nie zajmował kwestyą po­
dobieństwa pisma Esterhazy’ego do pisma na 
„bordereauu, a powracając raz jeszcze do wy­
rażonego przez siebie przekonania o winie 
Dreyfusa, powiedział, iż przeświadczenie to 
znajduje swe poparcie w  tem, co mu powie­
dział sekretarz ministerstwa wojny, który, 
przychodząc do biura, niejednokrotnie zastawał 
Dreyfusa pilnie szukającego czegoś w pa­
pierach.

Prezydent J  o u a u s t  zapytał Dreyfusa, 
co ma do oświadczenia na ten szczegół w ze­
znaniu jenerała Gonse.

D r e y f u s :  „Przedewszystkiem odpowiem 
na to samemu sekretarzowi, muszę jednak za­
znaczyć, że sekretarz, który wedle jenerała 
Gouse tw ierd z i, iż widział mię często przy­
prowadzającego do biura sztabu jeneralnego 
zagranicznych oficerów, powiedział nieprawdę, 
jest bowiem wprost niemożliwem, ażeby ktoś 
oboy dostał się do biura. Jeżeli się nawet zda­
rzyło, że który z moich przyjaciół chciał się 
ze mną widzieć, musiałem schodzić do n ie ­
go na pierwsze piętro, gdyż dostęp do biu­
ra naszego był zupełnie uniemożliwionym11.

W ezwany do konfrontacji P icquart ob­
stawał z całą stanowozośoią przy swoich one- 
gdajszyoh zeznaniach, wobec zeznań Boisdeffre’a 
i Gonsa. Ponieważ z tego wyłoniła się kwe- 
stya, wymagająoa wyjaśnienia, dotyoząoa fon-

Ludzie nerwowo osłabieni nieraz twierdzą że j co działającej"sub tancyTTnfToTlinnegT^ni i Z e  
wysiłki sportowe ich m e męczą, ale jest t o 1 - - - 6
złudzenie.

„Znajdują się oni — powiada dr. K. — w sta­
nie podniecenia nerwowego, które im nie pozwala 
należycie uświadomić sobie ilości pozostałych sił. —
Zamykają oni przemocą ową klapę bezpieczeństwa 
organizmu, jaką jest uczucie znużenia. Ciało ich 
przypomina fabrykę, w której kasyer nie powiadamia 
pryncypała ani o stanie kasy, ani o wydatkach, 
bieżących, lnb oczekiwanych stratach. Interes idzie 
bez przerwy dalej, a bilans nie bywa czyniony. —
Wydatki i marnotrawstwa zwiększają się, tymcza­
sem bankructwo się zbliża. Kasyer ów — to układ 
nerwowy."

Niezbędne jest zatem oszczędzanie syste­
mu nerwowego i oszczędzanie serca, jest to 
zaś możliwe przy harmonijnem ustosunkowaniu 
pracy umysłowej i wysiłków mięśniowych. —
Tylko, że dumny ze swego „nadozłowieozeń- 
stw au schyłkowiec rzadko kiedy myśli o ta- 
kiem ustosunkowaniu, a porwany w wir ner­
wowego żyoia, nie zawsze i może myśleć...

Miesiąc urodzenia i charakter.
Sierpniowy numer angielskiego miesięcz­

nika Modern Astrologu zawiera zajmującą cha­
rakterystykę, którą podajemy ku uciesze na-

  ^ _ szych kawalerów i panien. Mająo w ręku te
nem, więc widocznie dyrekeya przywiązuje doń j wywody „doświadczonego znawcy ludzi", mo-
    ^ T  .uTAwip W f Gil OT̂IẐV7tT\ 1A i v.n«. « niAlttlfft rittctmn&fTło u nIrr*<ićliA /tkawagę; natom iast w e Lwowie w tejj ojczyźnie J żna „z niejaką pewnością" określić charakter 
owego uniwer.syi.etii ludowego i_ pod bokiem danej osobistości. Należy tylko dowiedzieć się 
Rady szkolnej okólnik wspomniany snaó nie o dniu jej urodzenia, a będzie się natychmiast 
wielkie wywarł wrażenie kiedy po tych no wiedziało, z kim się ma do czynienia. Natural- 
rach i spemakach gdzis wykłady uniwersyte- nie już z góry zastrzedz się musimy, że nie 
tu  ludowego się odbywały, i rzoważali wśród j ma reguły bez wyjątku. A więc: 
słucham y studenci w mundurkach. j Styczeń. Mężczyźni urodzeni w tym mie

Ale taka to już dola okólników. Ot np w j siącu stają się dobrymi i wiernymi mężami. Na 
sprawozdaniu szkoły realnej tarnopolskiej czy- j pozór są trochę obojętni i nie tracą wielu słó w, 
tam y także, że Rada szkolna nadesłała jej okól-j ale myślą zawsze szczerze, są nadzwyczaj ucz-

" J. J of-TT I -I ~ W  nyr.rlłO no  ... . . . . . .  TY..O-nik o wprowadzeniu uprczcz  ń w formie sty 
listycznej korespondeiuiyi władz państwowych 
między sobą i z innemi władzami oywilnemi. 
Cóż się zaś dzieje? Oto na tej samej stronicy 
sprawozdania, będącego całkiem formalnym u- 
rzędowym referatem pewnego inspektora szkół 
opatrzono ty tu laturą: „wielmożny pan,“ ale i 
tego widocznie było za mało, bo o dwie stro­
nice dalej, ten sam inspekt' r jest nawet „ja­
śnie wielmożnym panem“• A przecież okólnik 
wspomniany kładzie główny nacisk na to aby 
usuwano z pism urzędowych ową uniżonośó, po­
wadze władz nieodpowiednią.

Kolonia polska w Paranie.
Doroczne sprawozdanie austro-węgierskie- 

go konsulatu w K urytybie zawiera ustęp, od­
noszący się do ekonomicznego położenia wy­
chodźców polskich w Brazylii. Czytamy ta m :

W  okresie emigracyjnym 1890—1897 za­
ludnił się stan Parana gęsto wychodźcami z 
Rosyij Królestwa Polskiego i Galicyi. Em i­
granci rekrutują się głównie ze sfer robotni­
ków fabrycznych i z rękodzielników, podczas 
gdy emigranci z Austryi są wszyscy bez wy­
jątku  rolnikami.

Em igranci galicyjscy, którzy do Parany 
wyruszyli po roku 1890, ( otrzymali grunta w 
rozmiarze po 25 hektarów, a więc dwa do 
trzech razy tyle, ile dawano kolonistom, przy­
byłym przed rokiem 1890; natomiast osadzono 
ioh na gruntach, połoźonyoh w głębi kraju, 
daleko od miast, podczas guy koloniści dawniej­
si otrzymywali ziemię w bliskości wielkioh 
osad. Od roku 189G obsadził rząd w Paranie 
rodzinami rolniczemi 3.600 udziałów, z których 
każdy wynosi 25 hektarów ziemi,

ciwi i pewni. Kobiety, urodzone w tym mie­
siącu, będą dobremi i oszczędnemi gospodynia­
mi, są bardzo troskliwe, ostrożne i oględne, 
skłonne są jednak cokolwiek do melancholii.

Luty. Mężczyźni są wierni, serdeczni, po­
siadają w swej istocie coś dystyngowanego, 
stają się doskonałymi ojcami, energicznymi, a 
jednak czułymi i sprawiedliwymi. Kobiety są 
delikatne i szczere, stają się bardzo rozsądne- 
mi matkami, mąż i dom zupełnie im w ystar­
czają.

Marzec, Mężozyźni nie są nadmiernie u ta­
lentowani, skłonnymi są do lenistwa, trochę 
niestali w sprawach sercowych, nie zachwy­
cają się małżeństwem i są często pesymistyczni. 
Kobiety stają się dobremi gospodyniami, są 
bardzo gościnne, ale po większej części zanadto 
gadatliwe i zależne od kaprysu.

Kwiecień. Mężczyźni nadzwyczaj ambitni, 
przykładają wiele wagi do zewnętrznego wy­
glądu, zmienni są w swych skłonnościach i 
trudno ich zadowolić. Kobiety lubią, aby im 
nadskakiwano, są chwiejne i niesamoistne, skoro 
jednak znajdą „swego" i wyjdą za mąż, stają 
się najlepszemi żonami i matkami.

Maj. Mężczyźni charaktery silne, mil­
czący, despotyczni, trochę pedantyczni, uparci, 
tylko namiętni, gdy ich ktoś wzburzy. Kobiety 
lubią się bawić, marzą o dobrych obiadach, są 
po większej części ładne i miłe.

Czenoiec. Mężczyźni mają wydelikacony 
smak, nie zawsze są wierni, troohę niezdecydo­
wani w działaniu. Kobiety nierozważnie gwał­
towne, trudne do zadowolenia, przyjemne w roz­
mowie, namiętne w miłośoi.

Lipiec. Mężozyźni delikatni, pełni wzglę­
dów, zdolni do bardzo silnyoh uczuć, które je ­
dnak nie budzą się nigdy, gdy raz ostygły.

i ralnego pochodzenia.
Konkursa rozpisują : Wydział krajowy na dwa 

miejsca w szkole ogrodniczej ze wsparciami po 63 
złr. z gal. stanowego funduszu sierocińskiego. Wy-
jn a g ft iie  a ą  w i e k  1 2 — 1 0  r u k u  uK ujlczu iitt.
czwarta klasa szkół ludowych, sieroctwo, ubóstwo 
i fizyczne siły odpowiednie do zajęć ogrodniczych. 
Tormin do 30 września. — Prokuratorya państwa 
we Lwowie na posadę woźnego z poborami 375 
złr. i mundurem. Termin do 10 września.

Śmierć w pojedynku, z  powodu spr -eczki i 
obrazy słownej, jaka wywiązała się dnia 18 bm. w 
sali jadalnej 24 pp. podczas obiadu z okazyi uro­
dzin cesarskich, między dwoma oficerami przyszło 
onegdaj do pojedynku, który zakończył się śmiercią 
młodziutkiego, bo zaledwie 23-letniego człowieka, 
podpori cznika Rudolfa Sprenga, syna fabrykanta z 
Graeu. Przeciwnik jego nietknięty.

Ślub. We czwartek dnia 17 b. m. odbył się 
w kościele parafialnym w Sanoku ślub panny Ja ­
dwigi Wito3zyńskiej, córki miejscowego burmistrza, 
z drem Teodozym Hubrichem, radzcą sądu kra­
jowego.

Bankructwo Sąd obwodowy w Stryju otwo­
rzył konkurs do majątku tamocznego ku p ca , Leona 
Liebermana.

Samobójstwo, w sobotę ’ po południu Lea 
Kelsner, zamężna, zamieszkała na Zamarstynowie, 
oblała się naftą i podpaliła — przypuszczalnie 
w zamiarze samobójczym. Poparzyła się tak okro­
pnie, że śmiertelnie chorą odwieziono do szpitala.

Ze zdrojowisk. Do Krynicy przybyło w cza­
sie od 31 lipca do 15 b. m. przybyło 257 osób; 
od początku sezonu bawiło tam ogółem 1837 osób.

Wynik konkursu. Komitet redakcyjny konkur­
su na felieton humorystyczny, rozpisanego przez 
Gazetę Polską warszawską, przyznał pierwszą na­
grodę w kwocie 50 rubli autorowi humoreski pt. 
„Kartka z pamiętnika panny Lodzi" panu Roma­
nowi Hugiewiczowi. Oprócz tego z nadesłanych 
prac pięć przeznaczono do druku w Gazecie Pol­
skiej, a mianowicie : 1) „Dyskament", autor p. Sta­
nisław Możdżewski; 2) „Wyjazd mojej żony do 
morskich kąpieli11, autor p. Jan Muszyński; 3) „Wse­
zonie ogórkowym", autor Kruk (pseudonim). 4) „O je­
dnym co na ziemię ex coelis peregrynował" autor 
p. Zygmunt Bartkiewicz i 5) „Stylizowany Prome­
teusz", autor Raszyld Lak Stradomski (pseudonim).

Tow. asekuracyjne „Dniestr" donosi nam, że
Piotr Zahaniacz, który sprzeniewierzył na szkodę 
tej instytucyi 140 złr., był ajentem jej w Skalacie, 
a nie funkeyonaryuszem biura we Lwowie. Defrau- 
dacyę tę popełnił jeszcze w r. 1893, a dopiero te­
raz wykryto go i aresztowano.

Z Żywca nam piszą: Na dochód funduszu 
budowy eali do ćwiczeń dla tutejszego „Sokoła" 
odbył się tu piękny festyn. Dzięki interwencyi dy­
rektora dóbr arcyksiążęcych p. Kożeśnika, arcyks. 
Karol Stefan pozwolił na odbycie festynu we wspa­
niałym i prastarym parku arcyksiążęcym. Publi­
czność polska jawiła się bardzo licznie, a przybyło 
też dwudziestu pięciu członków Sokoła krakowskie­
go w mundurach. Po wyczerpaniu programu festy­
nu, nastąpiły w umyślnie na ten cel przygotowanej 
sali tańce. Do kadryla stanęło 70 par, a białego 
mazura tańczono o godzinie siódmej rano, co najle­
piej dowodzi, że zabawa była ochoczą. Czysty do­
chód na budowę sali gimnastycznej wynosi około 
500 złr. Do tak pomyślnego wyniku przyczynili się 
przedewszystkiem starosta p. Kukurewicz i nadinży- 
nier i prezes Sokoła p. Barański.

Stacya obserwująca ceny zboża. Profesor
uniwersytetu fryburgskiego dr. Ruhland powziął 
bardzo doniosłą myśl, Która może przynieść rol­
nikom nieocenione korzyści. Dziś, jak wiadomo, 
rolnicy zdani są całkiem na łaskę i niełaskę speku­
lantów, trudniących się handlem zbożowym. Ci 
spekulanci robią ceny, obniżają je wtedy, gdy chcą
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zakupić; ziarno, a podwyższają je, gdy zgromadzili j skich Ostappowa, właścicielka realności, żona dro- 
jaK największe zapasy i gdy rolnicy nie mają już i gomistrza, lat 40.
zboża na sprzedaż.

Tymczasem —  zdaniem prof. R uhlanda —  
gdyby sfery rolnicze same informowały się należy­
cie o stosunkach na ta rgach  zbożowych, a więc o 
rozmiarach produkcyi w całym świecie, o stosunku 
podaży do popytu itp. mogliby przecież na rachun­
ku prawdopodobieństwa o r z e ć  swe kombinacye 
czy ceny mogą się podnieść, a  ̂ w ięc czy nie ma

Stan powietrza. T. o. g. 7 rano -j-10, w poi. 
~4—12 R. Bar. 765. Podnosi się. Z rana deszcz, w po­
łudnie pogoda.

Przed i po.
On paty^ył je j w  oczy, ona oczy spuszczała. 

On cisnął je j rękę na swojem ram ienic, a pochylo­
ny  do je j ust, szeptał i szeptał bez końca. Ona

potrzeby spieszyć się ze sprzedażą zboża, czy też i w  lnilczeniu słuchała tych  potoków słów przekony- 
zaofiarowanie przewyższy popyt, co pociągnie za ’ ^ '* ^
sobą spadek cen. Owóż na wzór stacjo m eteorolo­
gicznych, dostarczających m ateryału do prognozy 
pogody, p ragnie prof. R uhland urządzić we F ry ­
burgu stacyę obserw ującą ceny zb ,ż a (Getreide- 
preisw arte). Zadaniem  tej stacyi byłoby zbierać 
możliwie najdokładniejsze daty  o zbiorach każdego 
roku i każdego kraju , 0 zapasach zboża, jak ie  są
V \  °i ' wozacb na głów ne ta rg i, o
cenach w  rozmaitych krajach  i ich wzajem nym
s osun u P’ /-p ra w o z ia n ia  tak iej stacyi, jakkol- 
wie - oczywi cie nie m ogłyby być uw ażane za w y­
rocznię, w ażdym razie stanow iłyby d la  rolników  
cenny m ateryał informacyjny.

Leczenie trądu. D zienniki am erykańskie do­
noszą, że w Nowym  Yorku podjęto próby leczenia 
rą  u za pomocą s-.irowicy żmii i że próby te  w y­

padły bardzo pomyślnie.
, . Kołonizacya żydów na Cyprze. M iliarder ame- 

ry  anski F riscb , stojący na czele konsorcyum, k tóre 
zamierza zakupić w yspę C ypr na cele kolonizacyi 

zaproponował na ostatniem  zgromadzeniu 
c ° w konsorcyum, ażeby przystąpiono do natych­
miastowego zakupna. J

1 row^’Jai ka. szczęścia“. M alutkie złote jajko z ko- 
^ °to najnowszy talizm an Paryżanek. 

Z ab o b o n u  piękności z U  Sekwany noszą te „amu-

to nrzpCẐ łC1-a 11Ł ^ ^ te rn y m  łańcuszku na szyi i 
z ielonaWa me ukD 'te P°d suknią. Em alia ich bywa 
mogą h ?Zerwona> *ub błękitna. „ Ja jk a  szczęścia11 
szmarae-d °-CẐ w’®c ê b °g at0 inkrustow ane perłami, 
do gust arDj  ^yameillami itp. Jub ile rzy  stosują się 
żna i o t '1 1 j .  kalety  dam. J a jk a  otw ierać mo- 
Wania m ®dalioniki, to też służą one np. do scbo- 
szcześcia“ włosów ukochanego. Modę „jajek 
u- , zaprowadziła p iękna tancerka z paryz-
k l°k „Folies B ergeres".

Utrapienia redaktora. Jeże li kto, to redak to r
■ W,ta r  m us‘ sobie często przysłowie : „Jeszcze

i . , ea nie narodził, k ioby  w szystkim  dogodził1*,— 
^ n iem a l czytelń “

c in lr i  7  * m U t0 a  w  lOUUSO, rr /
deńskiego • ° W’ pi8anycb do pewnego redak to ra  wie-

l  . 7  i i>ooy w s/y sta
i ? ?  C2ytelu ik  żąda czegoś innego. N a do­

cinki 7 i;Tt Etuutuu rzeczywistość, przytaczam y wy- 
deńskiego • ° W’ pi8anYcb do pewnego redak to ra  wie-

n ik ó w ^ g d v b trbyŚ pan d o w ią z a ł  sobie czytel- 
y ™ 2ecliciał zająć się w ięcej spraw a-

Z6«tańż* pan raz drukow ać te  ratuszo-

m i gminy.
2. Prz,

w e bajdy ,

Ze P aPier pańskiego pism a je s t tak  m iękki,

zWłoCZnk°i t d1C W ni6S° Zawinąi ’ -eŻoli pftn beZ'
ZbLa w Łona, moJa każe czyścić okna starem i ga- 
by t m iękk^ P&n P08ta rać, żeby papier

5. N ie in teresu ję się polityka. Jeże li pan 
me rozszerzysz działu wiadomości bieżących ■ nie 
ograniczysz należycie polityki, to będę k w i ­
lony i t . d.

6. D ajże  p an  pokój p lo tkom  loka lny
» i  .Ukt « ,  n i . - " 7 „ X ;  * £  

K m  U  tore.poE dei.tów , „ „ J j

w ias, 7' Wydarz',e i  2 dziedziny politycznej nie orna- 
rozum' P&n ° ŚĆ obazerD.i e ; my, k tórzy nie wiele 
, ., ®my się na polityce , pragniem y wyro- 

1 sobie zdanie w edług naszego organu, jeżeli 
P ^  1 t. d.

8- Usuńże pan te nudne, wodniste artykuły 
w l J ? ?  1 Podawaj gołe fakty; każdy człowiek 

^  sam sobie wyrobi zdanie, 
lam s' . ec znanej uprzejmości pańskiej, ośmie- 
loter-Durn ri°Sll7 0 ogłaszanie wykazów wygranych na 
wal mn ,rajowyoh i zagranicznych, tudzież loso-
nąć nmyTJak Hf awt;W0Wych’ 28 t0 mÓgłby paB U8U' 
pańskie W nad • obciąża niepotrzebnie pismo

już sam w d d ó k ^ ^ * / ^ 682 pan liczby jb6Z k°ńca’
widocznie brakn liczbowych denerw uje ;
mimarn • 16 PaDu m ateryału  do zapełniania

11 D ?aWajŻe Pa* więcej powieści, 
mości o z g ro m ? /0 ™  Podał6Ś> redaktorze, wiado- 
maszynowych ?  n u m  tow arzystw a w yrobu cegieł 
i  Prawo 1 • az Pan  walczyć za praw dę
WŁr„ o ł' a 6 rzri!ld praw dę zarządowi naszego to ­
w arzystw a —  to strach  !
mieć ^ * eezile szpilkowanie. Zdajesz się nie 

i g 11/ 0 szacnnku dla tow arzystw  akcyjnych, 
tk ie ?  p .  Zem,U aPrawozdania sądowe są ta k  kró- 

rz?cie to in teresu je czytelników

wających i wymownych.
Tak było przed ślubem.
Ona patrzyła mu w oczy, on oczy odwracał. 

Ona opierała się silnie na jego ramieniu, a  pochy­
lona do jego ucha, mówiła i mówiła bez końca. On 
w milczeniu słuchał tych potoków słów przekony­
wających i wymownych.

Tak było po ślubie,..

W sprawie prastarych dziejów
Ojczyzny naszej.

Otrzymujemy następującą odezwę:
Z  epoki, kiedy praojcowie nasi, Lecliici 

nadwiślańscy przybyli, czy to bezpośrednio z 
Azyi, czy popasając dłuższy czas bądź w połu­
dniowej Rosyi, bądź w Ukrainie, co się stać 
mogło najpóźniej w wieku szóstym po Chry­
stusie, do późniejszej ojczyzny swej, położonej 
pomiędzy W isłą a Odrą, Notecią a Karpatami, 
nie posiadamy zgoła żadnych piśmiennych po­
mników historycznych, ani rodzimych, ani cu­
dzoziemskich, któreby nam o kulturze tych 
naszych przodków jakąkolwiek wiadomość po 
dawały, lub ohoćby sam nagi fakt przybycia 
przodków naszych nad W isłę i Odrę zarejestro­
wały. Przyczyna leży w tem, iź nas od wyżej 
w kulturze posuniętych 1 już piśmiennych Ger­
manów oddzielali pobratymoy nasi, Słowianie 
połabsoy, a my nie mieliśmy sposobności ze­
tknąć się z cywilizowanym Zachodem i dać 
znać o sobie.

Mimo to nie jesteśmy bynajmniej pozba­
wieni wcale źródeł do owej prastarej epoki, 
i owszem mamy źródła zasobne, o wiele wy­
mowniejsze, niżby niemi być mogły zwięzłe i 
suche zapiski rocznikarskie. Temi źródłami są 
wykopaliska, pochodzące z grobów przodków 
naszych z doby pogańskiej, znajdowane na' ob­
szarach dawnej Polski piastowskiej. Bogactwo 
zabytków ówczesnej kultury, jakie się w tych 
wykopaliskach znachodzi, jest wielkie. Przy­
czyna tego zjawiska w tem leży, iż przodko­
wie nasi wyobrażali sobie życie pośmiertne ia- 
kiem samem, jak  doczesno, rozumieliprzeto, źe 
zmarłemu potrzebne będą w życiu pogrobowem 
wszystkie te przedmioty, których używał za 
życia, a więc wszystkie te przedmioty ohowa- 
no z nim do grobu. Tem się tłómaczy, źe w 
niektórych grobach, zwłaszcza na Rusi, znaj­
dują się prawdziwe skarby w przedmiotach 
złotyoh i srebrnych; a i nasze groby, ohoó 
znacznie uboższe, — przecież nieraz zawierają 
w sobie przedmioty brązowe, niepośledniej jak 
naówczas wartości.

Te zabytki grobowe dają nam doskonałe 
wyobrażenie o stopniu kultury, na jakim  się 
przodkowie nasi w owej dobie pierwotnej znaj­
dowali. W ięc przedewszystkiem znajdujemy 
pomiędzy tymi zabytkami wielką ilość wyro­
bów gliniauyeh, zwłaszcza urn, zazwyczaj dość 
foremnych i kształtnych, zastanawiających nie­
raz  swoją wielkością; z czego wynika, że 
przodkowie nasi ze sztuką garncarską dobrze 
byli obznajomieni.

Drugą grupę stanowią przedmioty ka­
mienne a zwłaszcza krzemienne, mianowicie 
noże, piłki, strzałki i groty, oraz siekierki ró­
żnej wielkości, przeznaczone widocznie tylko 
dla ozdoby, jako symbol piastowanej godności, 
gdyż taka siekierka do praktycznego użycia 
nie kwalifikuje się wcale.

Trzecią grupę stanowią wyroby kościane, 
a zwłaszcza z piszczeli ptasich, jak  igły lub 
szpilki. Te dwie grupy przedmiotów dowodzą,

pierwetnemi dziejami mają ohoćby krok n a - ; K redyty austr. 388-75, węgierskie 395.—, 
przód postąpić. ‘ I Anglobanki 15F50, Uniony 310'—, Bankyerei-

Jakkolwiek wielo już grobowców rozko- nY 271’ ■, Landerbanki 240'50, Ludwiki 211- .
’ '  • ■ ’ Gzemiowieckie 285'—, Elbethale 258'50. R enta

papierowa 100'20, srebrna 100T0, austryacka 
złota 118T0, austr. renta wal. kor. 100-05, wę­
gierska złota 118T0, węgierska renta wal. kor. 
96'35, dukat 5'68, 20 frankówka 9'55Vł. marki 
U'77, ruble 1 '2 7 - .

Z handlu zbożowego, w  ubiegłym  tygodniu 
z powodu dość pomyślnej pogody na zachodzie 
E uropy  przeważnie udało się pokończyć żniwa 
szczęśliwie, co poniekąd oddziałało deprym ująco na 
ceuy zboża na rynkach europejskich. T a chwilowa 
zniżka zdaje się jednak  być tylko przem ijającą i 
nie je s t wykluczonem podniesienie się cen n a ’nowo, 
gdyż nadzieje na ogólnie obfitsze zbiory nie są 
w cale uzasadnione. Bardzo ważnem je s t doniesienie 
z północnej A m eryki, że urodzaj pszenicy jarej po­
gorszył się na 83*G°/0, w porównaniu ze stanem  
ubiegłego m iesiąca wynoszącym  91'7°/0. Spowoduje 
to zm niejszenie zapasów będących do rozporządze­
nia na targach. W edług B radstreeta, zapas psze­
nicy w szechśw iatow y dający się skontrolow ać, zmniej­
szył się w ostatn ich  8 dniach o 785 tysięcy buszli. 
W płynęło  to zaraz na małe podniesienie się cen 
pszenicy w Nowym Jo rk u  i Chicago, chociaż E uro­
pa zachow ała się  wobec tego biernie. W yw óz do 
A rgentyny  pow iększył się nieznacznie, z Indyj 
zmniejszył się ogromnie, bo z 179 tysięcy kw arte- 
rów W poprzednim  tygodniu na 20 tysięcy kw ar- 
terów. Z Rosyi i krajów  naddunajskich  eksportu 
obfitego w  tym  roku nie będzie. W  Niemczech 
cena gotowego tow aru spadła o m arkę na tonnie; 
na dostaw y jednak  póżniejsze; grudniowe, osiąga się 
cenę wyższą niż w  ubiegłym  tygodniu. (Rolnilc).

pano na  obezaraoh dawnej ojczyzny naszej, to 
przecież część zaledwie zabytków w nich znale­
zionych dostała się do zbiorów publicznych, a 
zwłaszcza do zasobnych zbiorów Akademii 
Umiejętności w Krakowie, która ze szczególną 
pieczołowitością zabytki tego rodzaju pielę­
gnuje i gromadzi. Znaczna część zabytków ta ­
kich zmarnowaną została przez nieznajomość 
ich wartości, znaczna ozęść przechowywaną bywa 
w domach ioh szczęśliwych znalazców, ukryta 
dla oka badacza i bez naukowego poży tku ; 
nie o wszystkioh też wykopaliskach dostały 3ię 
wiadomośoi do uczonych badaczy.

Hasłem naszem być musi: ratować to dh. 
nauki, co s ię  jeszcze da uratować, i zbierać 
wszelkie wiadomości, dopóki żyją jeszcze cu, 
którzy się kiedy rozkopywaniem takich grobów 
pogańskich zajmowali i mogą o ich zawartości 
podać jakąkolwiek wiadomość.

W ykładając historyę prawa polskiego na 
Uniwersytecie Jagiellońskim, muszę ją P°" 
czynaó pierwofcnemi dziejami praojców naszych, 
muszę uczniom naszym przedstawić, na jakim 
stopniu kultury stali ich przodkowie, czem się 
zajmowali, w oo wierzyli i t. p. Do tego je­
dnak potrzebną mi jest jak  najszczegółowsza 
wiadomość o wszystkich grobach pogańskich, 
z nachodzących się na obszarach dawnej Polski 
piastowskiej, i o wszystkich zabytkach kultury, 
w nich znalezionych.

W  imię przeto nauki polskiej odwołuję 
się do wszystkich tych, którzyby jakiekolwiek 
wiadomości o grobach pogańskich w ojczyźnie 
naszej, czy to rozkopanych, czy nie, mieli, lub 
jakiekolwiek posiadali zabytki, pochodzące z 
takich grobow, raczyli o tem podać, o ile mo­
żna, jak  najdokładniejszą wiadomość listownie 
bądź pod adresem moim (Kraków, Zwierzy­
niecka 22), bądź pod Adresem Akademii umie­
jętności w K rakow ie; redakeye zaś wszystkich 
pism polskich jak  najgoręcej proszę, iżby dla 
dobra nauki polskiej odezwę niniejszą w ła­
mach swych pism powtórzyć raczyły.

Dr. Franciszek Piekosiński, 
prof. U niwersytetu Jagiell. w Krakowie

Część ekonomiczna.
Wiedeń 19 sierpnia.

(Z) Ze wszystkich banków wiedeńskich, 
jeden Zakład kredytowy dla handlu i prze­
mysłu wprowadził w zwyczaj ogłaszanie bi­
lansu dwa razy do roku, to jest po pierwszem 
i po drugiem półroczu. Dla spekulantów 
giełdowych jest to bardzo pożądaną rzeczą, 
gdyż dostarcza motywów do wywoływania 
częstszych fiuktuacyi kursów. Na kilka już 
bowiem tygodni przed ogłoszeniem bilansu 
wpływać można na kursa rozgłaszaniem po­
głosek, jak i będzie spodziewany b ila n s , po 
ogłoszeniu zaś znów nastaje ruoh ożywiony 
w miarę, jak ten bilans przewyższa oczeki­
wania albo je zawodzi. Zawsze ktoś na la ­
kiem balansowaniu kursów zarobi — a to jest 
właśnie po myśli sfer giełdowych. Owóż dziś 
właśnie ogłoszono bilans Zakładu kredytowe­
go za pierwsze półrocze. Cyfrowo przedsta­
wia się on świetnie. Czysty dochód za tych 
sześć miesięcy wykazano bowiem w sumie 
3,050.000 zł. i jest on o 849 000 zł. większy 
od zysku osiągniętego w pierwszych sześciu 
miesiącach roku ubiegłego. Mimo to ogło­
szenie tych cyfr nie wywołało znaczniejszej 
haussy kredytów , podniosły się one tylko 
o 1 zł. 25 ct. Jednakże zważyć trzeb a , że 
w ostatnich czterech tygodniach z innego 
powodu śrubowano ich kurs w górę i wy­
śrubowano go o 4 0  z ł , a mianowicie z po­
wodu zapowiedzi podwyższenia kapitału akcyj­
nego o 10 milionów zł., więc tylko skutkiem 
tego bilans półroczny nie mógł wywrzeć nale- 
żytnego efektu.

na któremL . . Zgromadzenie a k c y o n a ry u sz y ,
że przodkowie nasi nie znali jeszcze pedów- > zapadnie uchwała co" do podwyższenia kapi-
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pewnego0 rozpraw ach t '  V cza8u rozwodzisz się pan 
iaaz czytelników^ karn Ycłl- Czyż pan uwa-
styk i i chefia-z , Woiek za studentów  krym inali- 
do zbrodni? ZRSzczepić w młodzieży skłonność

0 żveiu p°żądanein podać obszerny opis
SJCU ,„D reyfim  » .  D ,„ b ,l ,k ie j .

1 lo ć  tego n ik t ju ż  nie czyta !

D in >JbrZ6ba. Posia(l ać dobry żołądek, żeby tak ie  
d ]T traw ić codziennie. Na szczęście nerw y  re ­

aktora ha rtu ją  się z czasem i s ta ją  się mało w ra- 
uWemi na tego rodzaju... sprzeczności.

„C hic“ —  „ S m a rt“ —  „C hanie c la ir “ —  oto
Stopniowe przem iany „szyku11 elegantów  francuskich. 
Angielskie „sm art11 obrażało dumę narodow ą bul- 
w aro więzów paryskich, więc po długich, rozpaczli- 
eafii , namy Hłaoh puścili w obieg skróconą dewizę 
we wsze g t v 0gUt11 ”i e cbante c la ir11 i od kilku  dni 
c la ir“ ?  zdrojow iskach i kąpielach „chaate 
ubierają ^  ^
mekrochmalone k  i P rzedew szystk iem  noszą
1 bardzo tw ardym° * e koszule z bardzo wysokim  
towego i z m ankietam i1? 26111 Z płÓtna bia*eg ° m a‘ 
negliżowych wolno n o s i / 1? /  b ia łem i Do koszul 
zresztą zaś ty lko sto jące £ ołm0rzyk i w ykładane,
odcinać się ostro od koszuli T T "  musi w  barw ie 
steczką do nosa. K am ize lk i’^  a^ ™ w a ć  z chu- 
śc i“ , lecz noszą elastyczny jedw abm  " szantklerzY" 
wie noszą kapelusz z jasnego, miękkiego*™ 8 
rokiem i rondami i z brzegiem  z jedw abiu l  * 8Ze‘ 
się ten  kapelusz „P la n teu r11. W e d łu g ' m - z ^ T  
„szantklerzystów 11 jako „dernier c r iu j es  ̂ e^ u 
Kantów ranny  szlafrok z białego batystu  w różowe 
Paski, podbity takim że naateryalem , z szerokim 
otwartym  kołnierzem. Szlafroczek tak i nie nadaje 
60 Prawda, w yglądu rycerskiego, ale bo też w śród 
»Szantklerzystów “ rzadkie są  podobno postacie

ar«owe.
tyc,  Umarli. Spirydion Podwysocki, a rty sta  dram a- 
z l  y  tea tru  ruskiego. —  W e Lwowie Eugenia 
r te  TBchirschnitzowa, wdowa po dyrekto-

° v  przemysłowej, la t 5 5 ;  A nna z K arpiń-

czas metali.
Czwartą grupę stanow ią przedmioty brą­

zowe, jak  siekiery, toporki, miecze, gro­
ty, naramienniki, bransolety i sprężynki, zastę­
pujące miejsce korali. Są to wszystko tylko 
przedmioty, służące do ozdoby, a zatem przed­
mioty zbytku ; bo chociaż znajduje się pomię­
dzy niemi i broń, to i ta  broń służyła tylko 
do ozdoby, gdyż przodkowie nasi ówcześni nie 
zetknęli się jeszcze wówozas nigdzie z nieprzy­
jacielem, nie mieli zatem potrzeby prowadze­
nia wojny, a zatem i użytku broni nie znali. 
Jeżeli zaś przodkowi nasi tak  dalece nie znali 
zgoła metalów użytkowych, iż sobie noże, igły i 
szpule musieli robić z kamienia lub kości, to 
w tem dowód oczywisty, iż owe bronzy nie są 
wyrobem rodzimym przodków naszych, lecz 
wyrobem cudzoziemskim, drogą zagranicznego 
handlu do nas wprowadzonym.

P ią tą  grupę stanowią paciorki szklane, 
zazwyczaj żywyoh kolorów, które również na­
leży uważać za pirodukt oudzoziemski.

Ostatnią grupę stanowią, zda się, amule­
ty  reprezentowane w zębaoh zwierząt przed­
potopowych.

Zabytki jednak, znajdowane w grobach 
jiogańskich przodków naszych, nietylko mają 
n a  celu o b ja ś n ić  a as o stopniu kultury tych 
naszych przodków, są one oprócz tego powo­
łane zaświadczyć nam, czy praojcowie nasi, 
Lechici nadwiślańscy, przybywszy do tej pó­
źniejszej swej ojczyzny nad W isłę i Odrę, 
znaleźli kraj ten  zupełnie pustyni i niezamie­
szkałym, czy też znaleźli jakich autochtonów, 
z dawna tu  osiadłych, do innego szczepu nale­
żących, których albo ujarzmili, albo wyparli 
z ioh siedzib.

Gdyby się bowiem pokazało, że zabytki 
znachodzone we wszystkich grobach pogań­
skich, na obszarze dawnej Polski Piastowskiej, 
noszą na sobie jednolity charakter, to ztądby 
wynikało, że praojcowie nasi znaleźli kraj ten 
zupełnie pustym i niezamieszkałym i że to są 
tylko zabytki ich kultury; gdyby się nato­
miast pokazało, źe przedmioty te są różnoro­
dne, tedy mielibyśmy prawo wnioskować, że 
mamy z przedmiotami różnych kult,nr do czy­
nienia, niemniej, że ojczyznę naszą zamieszki­
wały stale inne plemiona, zanim je przod­
kowie nasi ujarzmili lub wyrugowali. Zabytki 
z tych odmiennych grobów możeby rzuciły 
jakie światło, do jakiego to szczepu owe ple­
miona należały.

Badanie przeto grobów pogańskioh na 
obszarach naszej ojozyzny, w sposób umieję- 
ny  dokonywane, staranne i pieczołowite zbie­

ranie i przechowywanie wszelkich, choćby na 
niC n ieznaczących zabytków, w 

i , o lan y c h  i podawanie o nioh wiadomości 
™ iUw Wemu> i0st na, teraz najważniej 

szym postulatem, jeśli badania nad naszemi

tału  akcyjnego, odbędzie się w najbliższy 
wtorek. Przez lat trzydzieści pracował Zakład 
kredytowy kapitałem 40 milionów i zebrał re­
zerwy w sumie 20 milionów zlr. Obecnie 
wzmocniony on zostanie 10 milionami no­
m inalnie, a efektywnie przeszło 20 m i­
lionami, gdyż za akcyę, opiewająca^ na 160 
złr., sami akcyonaryusze muszą zapłaoić gotów­
ką 330 złr. Nowe te kapitały przeznaczone 
są głównie na udział Zakładu kredytowego w 
rozmaitych griinderstwach przemysłowych. 
Sfery giełdowe przygotowują już teraz grunt 
dla dalszej haussy kredytów wzbudzaniem na­
dziei, że skoro pierwsze półrocze przyniosło 
dochód o 849.000 złr. większy, to cóż będzie 
dopiero w drugiem półroczu, które zawsze dla 
banków jest lepsze? Owóż w tem jest tylko 
częściowo racya. W  latach dobrych urodzajów, 
w których i handel zbożowy jest ożywiony i 
proclukoya cukru wielka, istotnie jest drugie 
półrooze dla banków lepsze, natomiast w la­
tach, w których ruch handlowy jest słaby, 
najlepsze są miesiące od stycznia do maja. 
Na razie szanse najbliższej kampanii cukrowej 
są zupełnie nieznane, a także co do handlu 
zbożowego nie można się jeszcze zoryen- 
tować. :

Prócz nieznacznego ruchu w kredytach 
nie było dziś zresztą na targu naszym wiel­
kiego życia, jednakże podstawowa tendeneya 
była silną. Spekulanci w walorach żelaznych 
pocieszają się, że peryod haussy tych papie­
rów jeszcze nie jest zakończony, tylko prze­
rwany. Sytuacya finansowa w Berlinie jest na 
razie niepewna, gdyż brak wskazówek, jak 
rząd zachowa się wobec odrzucenia ustawy 
kanałowej przez Sejm pruski. Obecna polityka 
walutowa rządu niemieckiego spotyka się 
w sferach wytrawnych finansistów z bardzo 
ostrą krytyką. Jak  wiadomo pruska instytucya 
państwowa „Seehandlnng“ rozpoczęła niemal 
otwartą wojnę z bankiem państwowym, całej 
rzeszy niemieckiej. Bank ten, chcąc zapobiedz 
odpływowi złota, podwyższył stopę procentową 
na 5%, a „Seehandlung“ chcąc ratować kurs 
papierów państwowych dawała giełdzie pienią­
dze na 3°/„. Tymczasem ani jeden cel ani dru­
gi nie został osiągnięty, gdyż i złoto ze skarb­
ca banku niemieckiego wciąż odpływa i kurs 
państwowych papierów obniża się. Jak  dalece 
obecna chwila nie sprzyja walorom lokacyj­
nym, okazuje się stąd, ze wiedeńska kasa 
oszczędnośoi widzi się zmuszoną odroczyo te r­
min emisyi swoich czteroprocentowych listów 
zastawnych. Miała ona je wypuścić w obieg 
w pierwszych dniach sierpnia, jednakże widząo, 
że w chwili obecnej listy te mogłyby uzyskać 
na giełdzie kurs kompromitujący instytucyę, 
zapowiada, że dopiero we wrześniu odbędzie 
się ich emisya.

Ostatnie notowania:

Ischl 21 sierpnia. Cesarz pr/tyjął przed­
wczoraj na niezwykle długiem, bo trwającem 
półtrzeoiej godziny, posłuchaniu prezesa gabi­
netu hr. Thuna. Następnie udzielił monarcha 
posłuchania ministrowi wyznań i oświaty hr. 
Bylandtowi. Obaj ministrowie otrzymali zapro­
szenie do stołu cesarskiego.

Konstantynopol 21 sierpnia. Paryarchat 
ormiański wnósł energiczny protest przeciw 
bezustannemu aresztowaniu podejrzanych rze 
komo Ormian, między którymi znajdują się na 
wet dzieci. Ogóluem jest przekonanie, że do 
niesienia o wykryciu jakiegoś spisku i przy­
byciu ormiańskich rewolucyonistów są poprostu 
wymysłem polioyi-

Belgrad 21 sierpnia. Proces przeciw spraw 
com zamachu na króla Milana rozpooznie się 
24go b. m.

Wiedeń 21 sierpnia. W skutek uohwały 
stałego kom itetu wykonawczego chrześcijańsko- 
socyalnego stronnictwa robotniczego odbędzie 
się z końcem października b. r. w W iedniu 
kongres chrześcijańsko - sooyftlnych robotników 
z całej Austryi.

Paryż 21 sierpnia. Wczorajszej nocy za­
szły znowu demonstracye i bójki na ulicy Cha- 
brol. Polioya wkroczyła z całą energią i aresz­
towała 20 osób, z których dwie zatrzymano w 
więzieniu. Cernowanie zamkniętych w domu 
antysemitów jest obeonie bardzo ostre. Zaczy­
na już im dokuczać brak wody.

Dep. Castelin wystosował list do prezy­
denta izby z żądaniem, aby nazwisko jego za­
mieścił na liście tych deputowanych, którzy 
domagają się zebrania izby.

Wczoraj po południu odbyło się wielkie 
zebranie anarchistów i socyalistów ńa Place de 
Republique. Policya oczyściła plac, przyczem 
aresztowała 3 osoby.

Berlin 21 sierpnia. Sejm pruski odrzucił 
na sobotniem posiedzeniu w trzeciem czytaniu 
rządowe przedłożenie o kanałach spławnych. 
Przeciw temu projektowi głosowało 235 posłów, 
za projektem tylko 147.

Zapewniają, że cesarz W ilhelm powróci 
tu taj już jutro, we wtorek, co ma pozostawać 
w związku z odrzuceniem przez Izbę pruską 
projekt i  kanałowego.

Berlin 21 sierpnia. Na dowod, jak  niepe- 
wnern jest obecne położenie w Paryżu, przyta­
czają tutejsze dzienniki tę okoliczność iż coraz 
znaczniejsze kapitały francuskie bywają depo­
nowane w bankach brukselskich.

Budapeszt 21 sierpnia. Wczoraj, jako 
w dzień patrona W ęgier św. Stefana, odbyła 
się tradycyjna wielka procesja, przyczem. obno­
szono w złotej szkatułce prawą rękę króla sw. 
Stefana. Ksiądz prymas Vaszary celebrował
Mszę uroczystą. . ,

Rzym 21 sierpnia. Papież odbył wczoraj 
w południe jako w dzień swego patrona, św. 
Joachima, cercie w obecności 300 osob, w tej 
liczbie 16 kardynałów i wielu dostojników 
Kościoła. Papież wyglądał wybornie i był 
w wyśmienitym humorze.

Madryt 21 sierpnia. Z Oporto nadeszły tu  
wiadomości o rozszerzaniu  ̂się dżumy. Słychać, 
że i w Lizbonie zaszedł jeden wypadek dżu­
my. W  Oporto zmarły wozoraj 3 osoby na 
dżumę.

Paryż 21 sierpnia Telegram z Sudanu 
donosi, że pułkownik Cobb, który został wy­
słany dla objęcia komendy nad oddziałem, któ­
ry  pozostawał dotychczas pod dowództwem 
kapitana Voulet-Chanoina, został z swoim towa­
rzyszem Meunierem przez Chanoina zamor­
dowany.

Rennes 21 sierpnia. W pobliżu liceum, 
gdzie, jak  wiadomo, odbywa się proces Drey­
fusa, panował dziś spokój O godzinie 6 rano 
prefekt zawiadomił, źe obrońca Labori ma się 
wprawdzie znacznie lejpiej, jednak nie może 
jeszcze przybyć na dzisiejszą rozprawę. Pun­
ktualnie o godzinie 61/2 rano rozpoczęto posie­
dzenie dalszem przesłuchaniem świadków.

Najpierw przesłuchano jenerała F  a b r  e, 
który oświadczył, że Dreyfus był zawsze pre- 
tensyonalnym i niesympatycznym oficerem. 
Świadek do dziś .jest przekonanym, źe bor- 
dereau napisał Dreyfus.

Drugi z dzisiaj przesluohanyoh świadków 
podpułkownik Abboville również zeznał obcią- 
żająco dla Dreyfusa.

Następnie zjawił się Cochefert, szef służby 
bezpieczeństwa w ministerstwie wojny, który 
był obecny podczas tego, jak pułkownik du 
Paty  de Clam dyktował Dreyfusowi celem 
uzyskania autentycznego jego rękopisu dla po 
równania z bordereau.

, Cochefert powiada, że Dreyfus wtedy od 
pierwszej chwili był bardzo rozdrażniony. Co- 
ohefert, który go później przesłuchiwał, odniósł 
wrażenie, że to jest winowajoa, i doniósł o tem 
swojem przekonaniu m inistrowi wojny, mimo, 
iż go Dreyfus zapewniał o swej niewinnośoi i 
dowodził, że nie wie, o co go oskarżają.

Prze w. J  u o a u s t  (do Dreyfusa). Czy ma 
pan co do oświadczenia na te  zeznania?

D r  e y f  u s. Odpowiem za nie wtedy, gdy

się zjawi przed sądem pułkownik du Paty de 
Clam.

Dalszy świadek, jen. G r  i b e 1 i n, archi- 
waryusz m inisterstwa wojny, zeznał, że Dreyfus 
miał liczne stosunki z kobietami z półświatka.

Dalej opowiadał jak  to trzej ajenci państw 
obcych A., B. i C. (pod temi literami należy 
rozumieć obcych attaches wojskowych, w na­
stępującym porządku: A. niemiecki Śchwarz- 
roppen, B. włoski Panizzardi i C. austryacki 

oułkownik Schneider), rozwinęli obszerną dzia­
łalność szpiegowską we Franeyi.

Posiedzenie trwa dalej.
Graslitz (Kraslice w Czechach) 21 sierpnia. 

Ubiegłej nocy 400 do 500 osób zgromadziło się 
irzed tutejszym  starostwem i obrzuciło gmach 
starostwa i żandarmeryi kamieniami. Jeden 
żandarm został zraniony. Żandarmerya użyła 
broni — 2 osób zostało zabitych, a 6 zranio­
nych, z tych 2 w ciągu nocy zmarło. Zarek­
wirowany batalion piechoty przybył w nocy do 
Graslitz.

Paryż 21 sierpnia. Wczoraj wieczorem do 
godziny lszej w nocy trwały demonstracye. 
Do bardzo poważnych starć przyszło na placu 
de la Republicjue i sąsiednich ulicach. Manife­
stanci wybili w wielu domach szyby i spalili 
dwa kioski z gazetami. Sebastyan Faure i trzej 
jego przyjaciele zostali aresztowani. Przyszło 
do starcia z policyą, którą manifestanci obrzu­
cali kamieniami i do niej strzelali. Ogółem 338 
osób zraniono, z tego 59 ajentów policyjnych. 
Aresztowano 150 osób, 80 z nich po przesłu­
chaniu wypuszczono na wolność. Dopiero o go­
dzinie 1 w nocy udało się przywróoió spokój.

Paryż 21 sierpnia Rozmaite dzienniki, 
zwłaszcza Figaro, Gaulois i Eclaire donoszą, 
że podczas wczorajszych rozruchów banda anar­
chistów wpadła do kościoła św Józefa i częśoią 
zrabowała, ozęścią zniszczyła rozmaite przy- 
bory kościelne. Kościół — jak  oświadcza jego 
proboszcz — wskutek tego sprofanowania bę­
dzie musiał być zamkniętym i ponownie po­
święconym.

HOTEL IMPERIAL
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kaw iarnia) 

Lwów — ulica T rz e c ie g o  Maja.
Przy jechali dnia 21 sierpnia. H rab ia  Borkow ­

ski z M ielnicy. K s K . Borkow ski z Kossowa. L. 
Bondy z P ra g i. K . Siennicki z W arszaw y. J .  H ahn 
z W iednia. L. Borow ski z Laszek. M. W ysocki 
z Jasienicy. M ac In to sh  z Stryja. G. G. K raig  z 
Wamy. Dr. J .  K oh l z P rzem yślan. D yr. A. Schiltz 
z K rakow a. Dr. H. W ieiow iejski z Olejowa.

H O T E L  F R A N C U S K I
plac Maryacki 

i Hotel pod trzema Murzynami
ul. K rakow ska L 9 

Ludwika Stadtmullera własne.
Przyjechali dn ia 21 sierpnia. K . R osenburg  

i G. H aszlaldew icze z W ołynia. L. W ilczyński i F . 
Ja b in  z W ieliczki. A. P evn itzky  z Odessy. E .W a r -  
tanowicz z Dżwinowa. P. Lew icki z K rakow a. R. 
F lu rl z Monachium. J .  S tern, A. Lustig, prof. Um- 
lau ft z W iednia. J .  E n g lan d er z P aryża. P . Cor- 
bussier z Czerniowiec. H. Czaykow ski z Bóbrki. P . 
A usloss z Morawy. S. H orva th  z Budapesztu. H. 
H ough  z Irlandyi. Por. Skacighino z Mostów. Br. 
G rancy  z Brodów. Major R oster z Złoczowa. L. Go­
łębiow ski z W arszawy.

N A D E S Ł A N E .
R ubryka ta  nie pochodzi od R edakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za n ią  żadnej odpowiedzialności.

JW STYTUT D E JfT lS T Y C Z JfY
we Lwowie, ul. Retmańska l. 6 

składający się z killru oddziałów w którym dentyśei i den­
tystki w ykonują: plombowan e, wyjmowanie zębów bez 
bolu( w s taw ian ie  sztucznych zębów. Tamże leczy sie 
choroby dziąseł i jamy ustnej. D la prowineyi zaprowadzo­
no tę wygodę, że nadesłane pocztą pekniete, złamane itd. 
zęby sztuczne, reperuje się i wysyła odwrotną po.ztą, bez 
osobistego przyjazdu — Instytut otwarty przez cały dzień. 
   I t r .  41. W i k t o r  i  I > ta  h .  W i k t o r .

3?i(2N0ŚĆ
N fl

t e m

'MSI WYRA |QNY 
K O R E K  I

21 sierpnia. (Z Izby handlowej).
A fc e y e  sa sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zl. m. b. 210 50 do ?42'50 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 20ft zł. w. a. 283 00 do 286' —. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 375.— do 382 —. Ak :ye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a — -  do —• -. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 253 -  do 258— . Banku dla handlu I 
przemysłu pc 200 zł. 198 00 do 200 00.

L i s t y  z n s t t a s r n e  za 100 złr. Banka hipot. galic.

Froc. losy w 50 la t z 10 proc. prem. 110.03 do l i 070  
pół proc. los. w 60 lat 100. -  do 100-70 , 4 proc. lot

5 
4
w 60 la t 96 60 do 97 20. Banku kraj 4 i pół proc los w 
65 la t 100 20 do 100 90. Bankn kraj. 4 proc. los w 67 lat 
97 30 do 98 00, — Tow. krod. gal ziemskie 4 proc (I eaii- 
sya) 97 00 do 97-70, 4 proc. los w 41 i pół latach 97 03 
do 97-70. 4 proc. los r  66 la t 94-80 do 95 50

O lb llg f  za 100 zł., Gal. fund. propinacyinetro 4 nrc 
97.80 do 98-60. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc 102 50 

T ' - -  ,K?m- .Banku 5proc. (II emisyi) 102 00 do 
Kolęjowelozaln* Banku krajowego 4 procentowe 

po 200 koron 97 20 do 97 93. Pożyczki kraj. 6 proc. 103 00
~ ' ~ m ! proc z 1893 r  96 70 <ł° 37 40, 4 proc. po 200 koron z 1898 roku 93 70 do 94 40.

. 5 64 do 5'74- Napoleon9 63• Bubel rosyjski papierowy 126*53 do 
127.50 100 marek niemieckie* 58 75 do 5 J-20

Wiedeń 21 sierpnia. (Giełda towarowa). Cu­
kier 13-50. Nafta galicyjska bez zmiany. Spiry­
tus 20—21'

Berlin 21 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryackie 169'85. Spirytus 43-60.

Paryż 21 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100 00. Mąki 42'65.

Wiedeń 21  sierpnia. (Giełda zbożowa). Psze­
nica na jesień 8 '56  — 8 '57 , na wiosnę 8 '8 2 — 8 -83 ; 
żyto na jesień 7 0 1 — 7 U3 , na wiosnę 7'26  — 
7 '28  ; kukurudza na sierpień-wrzesień 0  00  — 
0 '0 0 , na wrzesień-październik 5 0 2 — 5 '0 3 ; na 
maj-czerwiec 190C r. 5 '1 0 —5 1 2 ; owies na je­
sień 5 -57— 5  58 , na wiosnę 5 '8 3 — 5 '8 4 ; rzepak
na wrzesień-październik 12 00—12-10, olej rze­
pakowy na wrzesień-grudzień 32—33. Tenden- 
oya : nieco silniejsza. Pogoda : piękna.

Budapeszt 21 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na październik 8'46— 8'47; pszenica 
na kwiecień 1890 r. 8.72— 8'73; żyto na pa­
ździernik 6'71—6 '72 ; owies na październik 
6'27—5.28; kukurudza na sierpień 4'74—7'79, 
na maj r. 1900 4‘84—4'85; rzepak na sier­
pień 11-90-12 00. Oferty na pszenioę mierne. 
Chęć kupna słaba. Tendeneya: spokojna. Po­
goda : piękna.
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POWIEŚĆ 
M A T Y L D Y  3 E R A O .

(Ciąg dalszy).

— Weź je, one należą do ciebie; Lecz nie 
mow, że oddasz ie w poniedziałek, bo to nie­
prawda. Nie oddasz mi ich. W szyscy gra­
cze kłamią tak samo... Rzeczy zastawione 
nigdy nie wracają do domu. Zabierz wszystko, 
Cóż mogę powiedzieć ci na to ?  Byłam  dzie­
wczyną ubcgą, bez pwsagu... ty  kupcem boga­
tym  ; wziąłeś mnie i zapewniłeś mi b y t: czyż 
n ir powinnam być ci wdzięczną przez oałe 
życie ? Weź wszystko, bo to wszystko twoje : 
dom, ja, twcja córka... Dziś zaoierasz b ry ­
lan ty  i przegrasz, jutro sprzedasz meble, sprzę­
ty  Kuchenne i bieliznę ; zawsze ta sama hi- 
storya !• Czyż nie robił tak  samo sąsiad nasz, 
m argrabia Oavalcańti ? Córka jego nie ma ka- 
w a łra  chleba i gdyby doktor A m at i nie po­
magał im w sekrecie, pomarliby z głodu. Lecz 
kto nam pomoże, jeżeli za rok lub parę mie­
sięcy znajdziemy się w takiem położeniu? Kto 
wie ? Może dostanę pomięszania zmysłów, jak  
lada dzień dostanie go ta  biedna dziewczy­
na z trzeciego piętra... Ojciec zmusza ją  do 
wywoływań a duchów i powoli zabija nie­
szczęśliwą. Lecz cóż robić ? Ojcowie i mę­
żowie są panami... Zabierz brylanty, zastaw 
j e , sprzedaj, rzuć w przepaść, która pochło­
nęła twe pieniądze; nie dbam uź o nie. 
Były one dumą małżonki szczęśliwej... Ile  ra­
zy wkładałam je  do uszu lub wpinałam we 
włosy, błogosławiłam tw e imię, bo oprócz wie­
lu innych radości, dałeś m. i tę drobną uoie- 
onę. Teraz skończyło się już  w szystko: księ­
ga radości zam knięta, ostatnie słowo zostało

napisane !
— Luizo, miłosierdzia ! — zawołsł na pół 

obłąaany.
— M iłosierdzia! będziemy go wkrótce pro 

sili sami. Dziś brylanty, ju tro  nne przedmio­
ty  cenne; później zniknie wszystko co posia­
damy, wszystko stanie się snem — odrzekła 
patrząc przed siebie, jak gdyby widziała obraz 
tego upadku.

— A jednak potrzebuję icn, potrzebuję! — 
zawołał z rozpaezą.

— Któż ci przeszkadza? — odrzekła. — 
I  Agnesina ma w swych uszkach kolczyki 
z perłami .. W eź je ,  dostaniesz więoe_ ; przy 
kołysce jej są koronki starożytne, ofiaro­
wane przez signorę Parascandaio... posiada­
ją  cne wartość znaczną: zabi trz je, powię 
kszysz niimę'

— Słuchaj. Luizo — rzekł, oddychając cięż­
ko — przysięgam oi, źe potrzebuję pieniędzy 
nie na lo te ryę ; nie odważyłbym się prosić cię 
na ten cel... ciebie, która jesteś kobietą świętą 
i masz tysiące powodów do czynienia mi 
wyrzutów... Potrzebuję pieniędzy na spłatę 
długu zaciągniętego dawniej na grę... Dług 
to straszny, Lichwiarski, zagrażający mi pro­
testem wekslu i ogłoszeniem bank ruc tw a! 
Nie możemy do tego dopuścić! Kupiec, któ- 
rego podpis ni nie wart, powinien um rzeć!

— To prawda — rzekła pochylając głowę.
— Może — dodał po chwilo wem wahaniu — 

będę mógł z taj sumy wziąć jaką  osąstkę, b y  
się ode£ ać...

— "W ięo ostatecznie — zawołała zrozpaczona 
— nie możesz powstrzymać się od gry ?

Zadrżał _,ak dziecko występne i nic nie 
odpowiedział.

— Ni e możesz zapanować nad sobą ? — po­
w tórzyła Luiza.

— błuohaj, jestto  namiętność okropna, nie 
jesteś w stanie zrozumieć jej... Ażeby mieć o 
niej pojęc;e, należy jej dołwiadczj ! Grasz

naprzód żartem, przez ciekawość, aby spróbo­
wać szczęśoia... i dotknięta zawodem, oraz 
pobudzona wzrastającem pragnieniem  zysku, 
upierasz się przy sw ojem ; strzeż się, jeżeli w y­
grasz cośkolwiek : ambo, lub małe te rn o ! Bi t- 
da ci, ba możliwość zysku zjawia ci się wtedy 
w formie rzeczywistości, gdyż nabierzesz prze­
konań a., rozumiesz ? przekonania, źe wygrasz 
sumę wielką, ogromną, pon' sważ wygrałaś m a­
łą... przegrywasz nie tylko to, coś wygrała, 
lecz dwa, trzy  razy ty l9 ; pieniądze z tego 
szatańskiego źródła wracają do piekła! Okro­
pna namiętność! Biada oi jeśliś nie wygrab* 
i biada jeśliś wygrała ! W tedy marzenie, przez 
siedm dni podtrzymujące twe życie, a ósmego 
dające gorzki z«wód, zaczyna palić krew two­
ją. Dla powiększenia szansy i wygrani" za ja- 
kąbądź cenę, podwajasz i potrajasz stawki, p ra­
gnie nie zysku zamienia się w szał, du>za staje 
się tak  ohorą, że już nie uezuwn niczego ; ro­
dzina, stanowisko, majątek, m kną z oczu przy­
słoniętych namiętnością...

— Boże mój ! — szepnęła Luiza, jak  gdyby 
widziała przed sobą przepaść.

— Masz prawo, Luizo, pogardzać mną. Masz 
słuszność zupełną : jestem  złym mężem, jeszcz 
gorszym ojcem... zrujnowałem moją rodzinę; 
masz słuszność — powtarzał Cesarino, konwul- 
syjnie łamiąc ręce. — Byłam młodym, weso­
łym, pracowitym, wszyscy lubili mnie, in tere­
sy szły świetnie, byłaś mojom szczęśoiem, a 
Agnesina moją pociechą. Ach ! jakiż szał mnie 
ogarnął, jakież przeklęte pragnienia wygrania 
siedmdzieoięciu tysięcy na nowy sklep przy 
placu San Ferdinando oplątało duszę m o ją ! 
Przeklęta m y śl! ona wlała w krew moją 
wszystek żar piekielny. Chciałem zbogació was 
przez g r ę , gdy mój dziadek i ojciec uozyli 
mnie swym przykładem, że m aiątek zdobywa 
się tylko pracą i oszczędnością ! Jakież to było 
szaleństwo, jaka choroba straszna !...

Ł u ita  blada i z trudnością powstrzymu­

jąca łkanie, słuchała tej spowiedzi z bólem n ie ­
wymownym.

— Nie wiem, Ie przegrałem... nie przypo­
minam już sobie — mówił Cesara do samego 
siebie, nie v idząc żony i nie słysząc spokoj­
nego oddechu uśpionej córki. — Z początku 
gratem umiarkowanie, ostrożnie, zręcznie, jak  
gdyby loterya nie była szyderstwem losu z czło­
wieka ! Zapisywałem jeszcze wówczas przegra­
ne w książeczce wydatków osobistych, lecz 
później opętała mnie tak  wielka gorączka, źe 
nic nie pamiętam. Nie pamiętam, ile tysięcy 
lirów roztrwoniłem w obłędzie, zamraczającym 
mój mózg każdego piątku. A c h ! Luizo, ty  ni* 
wiesz... jesteśmy zrujnowani !

_ — W iem — odrze! :ła pocichu, patrząc na 
różową twarzyczkę śpiącej Agnesiny.

_— Nie wiesz, nie możesz wiedzieć. Roztrwo­
niłem wszystkie pieniądze odłożone na wypła­
ty  półroczne i roozne, przegrałem tysiąc lirów 
złożonych na imię Agnesiny w kasie oszczę­
dności, ukradłem jej pieniądze ! Nie dotrzyma­
łem mych zobowiązań handlowych, wskutek 
czego dostawcy, utraciwszy wiarę w mój kre­
dyt, nie ohci rozm&wi ić ze mną i odmawiają 
mi towarów. W  skLpie pustki, a ja  nie mam 
za co napełnić g o ; ni. wniosłem premii za 
ubezpieczenie i jeżeli sklep spali s ię , nie o- 
trzym am  ani cen tym a! Ty nie wiesz w szyst­
kiego... Pożyczałem wszędzi > gdzie się dało, 
nawet u lichw iarzów ; jestem zadłużony po 
uszy, nawet u don Gennaro Parascandalo...

— U chrzestnego ojca Agnesiny ! — zawo­
łała Luiza, ukrywając tw arz w dłonie.

— Gdy chodzi o pieniądze, niema ani po­
krewieństwa, ani p rzy jaźn i; pieniądze znieczu­
lają serca... Te długi sprawiają mi wstyd . mę­
czarnię. Kupiec, pożyczający na ośm od sta na 
miesiąc, uważany jest za bankruta — i słu­
sznie. Lichwa jest rzeczą hańbiącą i t^go co do­
puszcza się jej, i t e g o  co jej ulega Coż ja  mo­
gę teraz poradzić ? Sezon iest okropny, zarówno

dla ubogich ak i dla bogatych, a choćby by 
i najlepszym, doohody nie wystarczyłyby na­
wet na opłatę procentu od mych długów. To 
cud, że Gesare Fragala- szef domu Fragalc, me 
został dotychczas ogłoszonym bankrutem, ban­
krutem  podstępnym, bo kupiec nie powinien 
zabiorać pieniędzy wierzycieli i przegrywać 
i on na loteryi, bo to kradzież... słyszysz 9 kra­
dzież ! a złodzieje idą do robót przymusowych... 
Przez tę nam ętność p irk id u ą  zrujnowałem ro­
dzinę i pokryję ją  bańbą !

I  nie mogąc znieść ciężaru swego nie­
szczęścia, rozpłakał się jak  dziecko.

Drżąca ze wzruszeniu i szczerze litująca 
się nad zrozpaczonym mężem Luiza energicznie 
podniosła głowę.

— "Wiec niema ratunku ? — zapytała gło­
sem serdecznym.

— Niema — odrzekł , roztwierając r a ­
miona.

— W idzę, że rzeczy wiście zagraża nam 
zguba, lecz niepodobna by nie było jakiegoś 
środka — powtórzyła, nie chcąc ustąpić.

— Błagaj Madonny — odrzekł zrozpa­
czony.

— hzukajmy ratunku oboje — nalegała 
Luiza łago lnie.

— Szukai go... _ jestem już do niczego, nie 
mam. ani woli, ani s i ł ; szukaj dla, sit kie, bo 
ja  jestem już straconym i nic mnie nie ocali.

Nas'ąpiło długie milczenie.
Luiza, skupiona w sobie, rozmyślała nad 

ogromem swego nieszczęścia. Je i uczucia po­
gardy i gniewu rozwiaiy się na widok ozło- 
wi tka tak  niegdyś spokojnego, wesołego, a 
fce-az z rozpaczą spowiadającego się ze swych 
błędów.

(Ciąg dalszy' nastąpi).

J E 0 W 1 B  I E I I E B E R 6 Ś

prawdziwy tylko wtedy, jeżeli wprost z moich fabryk pochodzi

czarny, bały I koidrowy Jud tata Hedineberg* ii 45 et. do 14 z te - 65 ci.
w . m»tr gładki w paseusski, kratki i desome, ti.jiur.feti itd (około 240 rozmaitych 
gatunków a 2000 rozmaitych kolorów, deser* ifci.

Na suknia i b'uzki wprost z fabryki yyoylka dU prywatnych osób 
już z opłacaniem cła I porta

P r ó b k i  w y s y ł a  s i ę  o d w r o t n ą  j r o  *eta
(Porto listowe podwójne do Hzwtjcaryl).

G. Heneebergi, Fabr k* jedwabiu w Źurwohu. (Ck, n.adwony do«tawoa).

Woda Fiołkowa
Usuwa z  twarZy pryszczy, liszaje, trą­
dziki, pier injepja j łuszczenie skóry, 
wj jładza J3n*r3zczki, pory i doły osi u- 
we. Twarz ndświeia, ubielą 

“ ‘ ca. Cena 1  z ł r .
i wydeli-

J a n  I h n s t t t i t f i c f
L W Ó W : sklepy wla np ulica Sopemik* 1. 3. ulici. 
Haiicaa 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 30, CZFA
NIOWCE: Rynek

88iBaa

rn i r t 46 „ S l z a j
najlepsze T U T K I  i b ibułki w książeczkach

z papieru Sassowskiego 
wyrobu

S. W. N LEMO J O W 8K1EGO
W E  L W O W I E

W szędzie do nabycia.

I m t  brtystyiz ao-fotcgruficzny
na Bukowinie do sprzedaży lub 

prowadzenia w spółce. 
O ferty : Ajencya dzienników

Passaż Hausmana Nr. U pod Za 
kład fotograficzny.

Poleca sie najstarszy

H A N D E L  HERBATY
we Lwowie I z y d o r  W e b )  Grand hotel.

P P  S T U D E N C I
snąjdą umieszczenie pod skromnymi wa­
runkami w domu, Lyozakiw 4, H i schody, 

w parterze, "irzwi Nr. 17.

f  T U T K I  '
i  * k.

nii Iłn^czuue
W M »ę«ty,ic ilu  u u b ) ( ‘ )H

FafiryUMfów Mg ę t t p .
p M y  zacnej ro izinw  oajdą umie­

sz *zenie parienEi do szkoli. Biizsza wia- 
lomość pod literami A. 14 ijeneya  Dzien­
niki -v. rassaż  Ha asm .. »_!).__________ _

Z n a k o m i t y  k o n i a k
francuiki. kuracyjny, odznaczony na wy 
naw ie lwowskiej, ca,a tlaszaa ó.óli., pół 
flaszki 1:80, ćwierć fiaszki i zł Do jańy- 
cia tylko w handlu L e o n a r d a  S io le e -  
A łe g o  wć Lwowie, ul. i t a t o r e g o  8 -

N a u c z y c i e l k i ,  bony Nie ki. F ra n ­
cuzki 1 wszelkiego ro .za ju  doborową służ 
t r  Dolecą biuro pani b o d j  ń s k i c j  
Lw jW, Ryneu dom Anlriolego, 
_ N f tU C z y c lc lh k a  A g e n c y a  Heleny 
z Jordanów Biernackiej, uługosza 8.

U r z a i  l pocztowy Uśc eryki poszukuje 
zdolnej kspedytorai-telegratistki

e s  ot-
B I T  pół kilograma kawy niezrównanej 

dobroci, »-ornatycznej, do nabycia 
jedynie tylko w handlu Leonarda Bolec­
kiego Lw iw Batorego 8 . 5 klg. woreczki
franko do każdej s tac ji pocz'ow<]

„ a i l n -  m a j ą t e k  dia .am iijnegc 
d z iv a  sprzedaję. TUiższe Biuro Olszewskie­
go Lwów, poi tir. L. / __________________

M ł y n  i kilka morgów ro li do kupna 
lub dzierżawy, poszukuje uaruacn, Lwów 
Kościuszki 22.

Dwa pługi
Eckarta są do 

ceny za c  i złr. 
S ie d li*  Eowice.

3 skibowe, samochouy 
sprzedania niżej połowy 

w Lyamencie o p _ ‘

M ł o d y  p r z y s t o j n y  m ę ż c z y z n a
z rodzin obywatelskiej, pragnie ożenić 
sie z osobą młodą z do Di ego Uoinu, która 
lopoŁOgłaby posagiem kilku tysięcy urze­

cz y w is tn ić  zamiar o jęcia ozierzawy W ce­
lu  pożądanej dyskrecyi 1'sij^ restante z io 
tog—fi). ktor° odwrotnie będą zwrocone. 
Kcresponaencya w francuskim i polskim 
je z y i"  Adres Lmon faic la foice, poste 

restante Żurawno

Poszukuję
od 1 października

dla panny z dobrego domu, osobnego po­
koju bez mebli, i  cab m utrzymaniem przy 
poważnej rodzime gdzieby znalazła opie 

ke i towarzystwo dla siebie.
Las cawe oferty upraszam nalesłać 

naj alej uu 10 września pod adresem 
Kancki, poste restaa .e  Krakó w.

Zgubiono
dnia 19 b. m. o godz 2 pop na gLw- 
-ym  dworcu pugilares czarny, portfe­
lowy z juch tu  z  zawartością w gotówce 
złr. 10 w jednym banknocie i rozaai- 
femi ważnemi zapiskami i listam i Rze­
telny znalazca ra-.zj łaskawie doręczyć 
Andruszewsli, Pańska 1 21 gdzie otrzy­

ma sowitą nagrodę.

Rządzca
e w e n tu a ln ie  a d m in is tr a to r

teoretycznie i praktycznie wykształco­
ny żonaty, la t 34. Posiada 15 letnią 
praktykę r wszelkich gałęziach gospo­
darczych oraz rachunkowe iciach, kore­
spondencji, wlana językiem polskim, 
niemieckim i ruskim, poszukuje posady 
na rządcę, administratora, kontrolera 
lub kaśyera od go paźuziermka b r. 
Adres A .  S .  H .  poste rest. Jaworów.

Bank Galicyjski dla handlu ■ przemysłu w Ki e
W skutek objęcia na dniu 11 bm. likwidacyi G al. I ła n k n  K re d y to w e ­

g o  w e  L w o w i e ,  powierzyliśmj takową naszej nowo otwartej

Liotóiei Filii Bale Ga!, fila uaiflla i
Lwów, Jagiellońska 3

(dawny gm act Banku kredytowego) 
i zawiadamiamy niniejszem P. T. posiadaczy książecze,: wkładko­
wych i asygnat kasowych Gał. Banku kredytowego, że p rzyję­
liśm y takowe do ■wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wy­

powiedzenia.
W  zamian za książeczki wkładkowe Gal. Banku kred. wyda­

wane będą na żądanie bez żadnej przerwy W oprocentowaniu
4 */2 °/0 książeczk i w k ładkow e L w ow skiej F ilii Hanko 

L al. dla handlu i przem ysłu.
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu 

powszednim po złozeniu — a kończy się z dniem powszednim, po­
przedzającym zwroi takowych.

Kraków, 12 sierpnia 1899.
D yrekcya.

Pilzno dnia 16 sierpnia 1899.

<mt V
poczta Kołaczyce

ma do sp iW a n ia  sto kilkanaście udziałów p o i bardzo korzy: tnemi w arun­
kami dla nabywców udział wynosi kwotę 50 złr. i s tije  się właścicielem te­
renu 50 morgowym Teren należący do spółki z szybem 1 przynorami znaj­
duje się w p ro -n j lin ii t  kiKtnetrów od głównej Lopalni naftowej w Potoku 
obok Krosna- Wedle orzeczenia geologów i znawców, teren naso jest jednym 
z najlepszych, gdyż posiada bełk^tkę i terena obok naszego prłozmie, zosta­
ły przez „łównych nafciarzy zaskupione. Bpółka nasza w której w skład w cho­
dzą księża, urzędnicy, włościanie i rzemieślnicy, rozpoczęła roboty w udzia­
łach po' 5c zł z kapitałem 6.000 zlr , pozostało jeszcze do rozsprzedania 
udzir.łow sto kilkanai ie, każdy ud- ałowiee staje ie współwł ^  cielem tere­
nu a wiec i w przyszłości wszystkich szybów. Zs spółki wykluczeni na pod­
stawie aktu nob ryalnego są żydzi Sprzeuażą udziałów zajmuje rię Dyrekcys 
złożona z pp Teofila Kosiby v Biezdziedzy, ks. kanonika Stanisława Bocia 
ra  w Biezdziedzy, Tytusa Bujnowskiego ck nota ./usze 1 Józefa Zelka ck 

raucy sądu krajowego i naczelnika „adu w PiLznit.
Tuszymy nadzi“ e, że w irteresie k ra ju  i podniesienia bytu nowi a 

chęc mający członkowi.' przystąpią do naszej spółki,

T. J. Kosibowie i Spółka
w Biezdziedzy, op. Kołaczyce,

M ażay p re n u m e r i to r

„ T y g o d n i k a  I l u s t r o w a n e g o “
otrzyr uje w reku 1899 bez żadnej dopięty;

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
(jeden tom 00 mieniąc).

Dwieift tiieukić wioatt. wyohodzą w nuweiSi •tarunn^ra wydamn, w yłączn ic  dla prenu­
m eratorów „ Tygodnika Iliustrowanego“ i obejmą w szystk ie powieści, no wele, 
lis ty  x podróky , sdanm śłpfflrem cały d<-robek litftraoki s»rttok jmi ag .: p ««rza Kzidy 
tom tej biblioteki Ś)'.nki»’vri9Zotrfki. j »t. 00 nrjmnioj 10 arkuszy dimku n* dobrym

p* ‘P-rzft i drukiem wyreinym .
TYGODNIK ILD STRO W aN Y  daje roo»aif p r z e s z ło  1 .2 0 0  U u s t r a r y j  or»8 b e z p ła ­

tn e  łte p ro < lu h c y e  ko lo ro w e  obrazóur m i s t r z ó w  n a s z y c h .
Tygodnik illustrowany drukują iedc -ozsśtda d w i  now le& ci o r y g in a ln a  mianowicie 

yiag d a la s y  #ielkiej p o w ia śo f historynzEoj p, fi.

m a t  „ K R Z Y Ż A C y "  S i e n k i e w i c z a
(któ“ej cuoząr.ek now tu-fciuiQiej*&t«.łr*y na«iy w«,ć mogą *a fcn dena), Off.z

,ARGONAUCI“ większy pow*eśó E. Orzeszkowej.
W do- cktku puw;,eśs h;.st, głośnego pisarza węg orskiego J u l .  W e r n e r a  p. t. „Z Popmłów*,
Pranunnrat'* Tygodnika llustr^tc  mego a dodatkiora. powiatów ̂ ym i

12-tu  tomami daitó T. Sienkiewicza  wyood:
przi ii dk poeztową 

3 złr, 75 ot. 
■ 7 .  .50 n
. 15 . -  .

P re n u m e ra tę  p rzy jm u ją :
Główna Ajanoya i Expadycya „Tygodnikâ  M Hsnąnteiia 9.

N nuei: okazowa i proapsko* wysyła gratui GIOWNa Alencya I Eksiadyoya „Tv- 
godnlka", Lwów, Pasa Hausmana 9.
Newo przybywający prenumeratorowi# otrzymać mogę VoZystkle nnmera począwszy od Igo styczni* wraz z pi­

smami Sienkiewicza.

we Lwowie 
kwartalnie . 3 »lr. 60 ot.
półroo«oie . . 7 „ 2J „
rocznie . . . 14 „ 40 „

w O alicyi wraz 
kwartalnie
pólroennił 
n o śn ie  .

P?NIEZ.W0D.VA
TR U C IZN A

'  S z c z u r y ,  m y s z y
w y s y ła  w puszkach po30.60ci 1.

C  Q

} ( a  c z a s i e !

Węże konopne do sikawek 
Węże gumowe ssące 
Koneweczki do gaszenia ognia 
Hydronety jako sikawki ogro­

dowe
po cenach najniższych

polecają

Lwów Hetm ańska 1. 4. 
obok cukierni "Wgo Grossa.

pizez lekarskie now gl polecona 
nai^pszy ‘ra<«a pożywianU dla dziaoi 
nailenazy dpdatak d a  Młaka
ttjinpazy śradak ffletetyoziw dladzlec* oh-ryoh aa kiszki I ł^łądsl 

Ds naby ia w aptakaoh I dragutryadb w putzkaob p* 45 kr- I I zlr
W .  H n f e k * .  VT|2 S to m p ^ a rłB n o  N r. 4 4 | i 6

WAŻNE
dla P. T. p. gospodarzy

do bajcowania ziarn

■Siny kamień 
Baje w paczkach

z przepisem użycia 
polecają po cenach przyitępnj cb

Lwów ul. Hetm ańska 1. 4 obok 
oukierni Grossa.

htthktgc fidpovisdn«lsy: W ftolaw I łu lo m k i

Skład papieru

E. Mikołajczak
Lw ów  ul. Łyczakowska 1. 1 

poleca
wszelkie przybory do pisania i rysowania 
oraz rek. izTta rzkolne, kancelaryjne, ra­
my do obrazów oleodi uli i obrazy po naj- 

p ^yatępniejszycli cenach. 
Kanceląryom, pp. nauczycielom i stu­

dentom znac :nj oj ,st

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dootarcz* od nąj- 
pierw izej jakości o płatnio 4 butelki za 6 zł 
albo 2 litry  za 8 złr., młody 2 litry  1 złr, 
80 cent. J£eue«l.vś*t Hertl. właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Genobitz, Styry*.

* Ę B r j r E ę i w B B i j T " ^
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R o k  j t t ó o ż o n f a  1 8 7 8 ,
W .  „  A w  w ie k d m  w y b o r c ę ,k u fr y .

flOWUbCi ”‘,r,6̂ .«L0t">,“
po concoh t-ftdzw fozaj um iarkowanych

MAGAZYN SPECYAl.NO GALANTERYJNY
pod firn-. a«t b o a  NUw-si .e

K C s i u a r  ól I I I ó b  N a s t ę p c a

f t m s t i f  CiBCIDIiSKI
L .  W  Ó  W

H ó g  p h a c u  M u r  g a c k i e g o  i  u l i c y  
T e a t r a l n e j  L . 2 , d o m , K a p i t u l n y

C E N N IK I  IL iU S T B O W A K K
-jtui i .ą ,± A X i-  j * " b e z p ł a t u  e

Rower
„Singer* Model De Lux prawie 
nowy, z wsaystkiem* przyborami, 
"»,mo do sprzedania. ..idomośó: 
Skład płócien 1 korozyńskioh ulioa 

H a lik a  Nr. 16.

Lekcye szermierki'
na pałasze i florety eto W arunln 

przystępne.
Dia pn. pp. akademików, uczniów 

szkół średnich oeny znisone. Lwów 
ulica Zielona 22.

1

" l a m

plamy na twarzy i inne nieczystości 
kóin znfit ą Ja : po 7 dniach zrpełŁi= 

1 me wrócą wiei-ej po użycit Dr* 
CK r ls to f fd  znakomitej niesżkodli tej 
Aju “m a r t  me*. Prawdziwe tylko 
w zieslono -pakowanych słoikach szklan 
uych po 80 ct. Glowny skład dla Lwo- 

I. w aptece pod „Srebrnym Orłem, 
Zygmunt* Ruckera; w Krakowie w 
aptece W. Bedyka i E. Heller, w Bro 
dach k  aptece Leona Kallb-a, w Tar­
nopolu aptece M. Krzyżanowskiego.

D o  r o d z i c ó w .
Uczniowie szkół średnich, z lepszych do 

mów znajdą umieszczenie i troskliwy opie­
kę przy rodzinie urzędniczej we Lwowie 
pod przystępnymi warunkami. Korepetycje 
w domu Na ..udanie nauka języka fran 
cuskiego (ewentualnie i innych jeżyków) 
tuoz ez gry na fortepianie również w do 
mu pod przystępnymi w arunkam t O łaska­
we wczejne zgłoszenia upr się pod- 
tdresem T. A. do Ajencyi dzienników, 
Lwów, Pasaż Hausmana.

W inogrona
r0 z łr ,  duże jab łka  18 zł: , średnie 10 
złr,, brzoskwinie 40 zL., melone cukrowe, 
15 złr za 10U kilo. W jsyia i pocztą kaź 
da ilość poczawi.*y od 5 cio klg. z maga 
zynu Szabau a r s t e l t t n  I  . l a s ,  eksport 

owoców, Szahaoka i Węgry)._____

Przy zHcnij rud/lnie znaj tlą 
umieszczenie panny do szkoły.

Dla kawalera pokój z osobnym 
wejściem, z calem utrzymaniem.

Bliższa wiadomość: A. B. 3. 
Redakoya „Przegląd1*.
•s. hw  -i-y-H '-‘V -, a'-^

Chroniczne swędzenie, każdy lis aj, 
w i  rzuty skórne ‘ rozL.aitegc rodzaju, 
poty ciała, rąk i nng^ leczy gruntownie 

i zupełni" „ I c l i t i o l  Ś n l i c i P  
przez lekar y wylnobowauy. Używać 

można na wszystkie części ciała.
Nadsyłający 4 korony, otrzyma p-ze- 

syłkę franco, dyskretnie wiaz ze sp.i- 
sobf.. użycia przez, Apieitę S z i l h a d -  
szH lu' Al'- 11 (Węgry).

Uprasza łaskawie W. P. P
Rebczyńskiego i Michalskiego, któ­
rzy byli w roku 1864 zimową po­
rą w K o n s t a n t y n o p o l u  o łaska 
we podanie tą  lamą drogą swego 
chwilowego adresu. K . K . jeden 
i  ówczesnych przyjaciół.

F R A I fC U S H  I E

O z n u ró w lr
najlepszego kroju 

po złr. 2.8 -, 3.50, 4 25, 5.50 i 0 
poleca

hantlel płócien i bielizny

JA N A  R IED LA
W E LW OW IE.

I

P o

„Przeglądu14
ogłoszenia i w szystknh miejsco­
wych, zamiejioowyoŁ zagranicz­
nych dzienników przyjmuje po oe- 

nach redakoyj’*yoh.
Ajencya dzienników i ogłoszeń
L w ów , Painsaż H a u sm a n a  9 .

A R T U R  K O S C I C K !
(SYRIDdZ)

t.wów, ulica Zamarstynowska 1. 11 (dom 
własny), ul Trzeciego Maja liczba 2, 

iwleca wyborny 4 8 ;  y  wproś. \  Ameryki 
oół kilo od 7P ct. Nąjle^sze h e r b a . /  
ół kilo od 1.60, * io n l  a b  k u ra  yjnj ód 
■30 but R u m  najlepsi" od T20 % lii, 

k a a k a  •  holendersk « »ÓJ W. I


